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Z Kwatery Głównej Führera, moloty bojowe. Wszystkie pró-

dnia 2 czerwca.
Naczelne Dowództwo Sił 

Zbrojnych podaje:
Na froncie wschodnim przy­

c z ó łk a  mostowego Kubań i pod 
Weliszem atakowali wczoraj 
bolszewicy wielkimi siłami 
wspieranymi przez czołgi i sa-

by przełamania w ciężkich wal 
kach spełzły na niczym wśród 
wysokich strat nieprzyjaciela.

Artyleria m arynarki zatopiła 
w zatoce Kronsztackiej sowiec­
ki statek strażniczy.

Na obszarze zaplecza środko­
wego odcinka frontu zakończo-

i ii? si? oo Wi
VIGO. (DNB). „Koordynator 

Wewnętrznych stosunków ame- 
rykańskich“, Nelson Rockefeller 
zapowiedział prasie południowo 
amerykańskiej, że znowu spad­
nie na nią bogaty -deszcz dola­
rowy. w  pewnym przemówie­
niu w Meksyku zaznaczył Rocke 
feiler, że Stany Zjednoczono po­
trzebują wsoólpracy prasy Ame­
ryki Południowej i jej radio- 
stacyj, wobec tego — roczny 
preliminarz przewiduje ogółem 
14 milionów dolarów na rekla- 
my j za pośrednictwem jego 

Oznacza tó zw iększenie1ag e n dr

lici
wpływów o 50 procent. Poza 
tym Stany Zjednoczone zdecy­
dowały zwiększyć dostawy pa­
pieru gazetowego dla Ameryki 
Iberyjskiej i postarać się o obniż 
kę taryfy  przewozowej.

Jak  widzimy, Roosevelt nie 
skąpi dolarów. Przekupiona pra 
sa, przekupieni politycy — 
wszystko to ma się przyczynić 
do skierowania krajów  Amery­
ki Południowej na tory dogod­
ne dla Stanów Zjednoczonych 
pod względem politycznym, 
wojskowym i gospodarczym.

-o o o -

MADR1T. (DNB). Pod ty tu­
łem „komunizm i przeciwkomu- 
nizm“, dziennik „Alcazar“ w 
pewnym komentarzu porównu­
je  życie narodu niemieckiego w 
Trzeciej Rzeszy z życiem rosyj­
skim pod panowaniem sowiec­
kim i między innymi pisze: „Nie 
może być większej różnicy po­
między dwoma narodami. Pod-

mio
czas gdj Niemcy w przeciągu 
10 letniego trwania gospodarki 
narodowo-socjalistycznej osiąg­
nęły niezwykły rozwój, to w 
tymże okresie bolszewizm Stali­
na całkowicie zniszczył Rosję. 
Socjalizm niemiecki popiera 
kulturę i cywilizację, natomiast 
bolszewizm jest zaprzeczeniem 
wszystkich wiecznych dóbr“.

-O Ö O -

Krótkie wiadomości
BUKARESZT (D N B ) . A re s z to ­

w anego  w  k o ń cu  ub iegłego tyg o d ­
n ia  za w y k ro c z e n ia  n a  ro zk a z  glo 
w y  p a ń stw a , m a rs z a łk a  A n to n e s-
cu , ż y d a  F ild e rm a n a , byłego  k ie ­
ro w n ik a  „Z je d n o c ze n ia  ży d o w ­
s k ic h  g m in  o św ia to w ych  w  R u m u  
nii“ deportow ano  do k r a iu  Z a n i-  

s t ry js k ie g o  raze m  z żoną i  u m ie sz­
czono w  ży d o w sk im  obozie p ra c y  

P o m im o  to F ild e rm a n  u s iło w a ł 
sy m u lo w a ć  cho robę i  u c h y lić  się  
od w y k o n a n ia  ro zk a zu  m a rs z a łk a  
A n to n e scu  p rzez  d o ko n an ie  up iecz 
k i  z  sa n a to riu m . Je d n a k  ten  m a ­
n e w r  ży d o w sk i n ie  u d a ł s ię . T y m  
sposobem  c z ło w ie k , k tó rego  ca łe  

ż y c ie  b y ło  po św ięco ne  p o lity c zn e j 
ro b o c ie  w y w ro to w e j, zo sta ł w re sz  

c ie  zm u szo n y  do u ż y te c zn e j p ra c y  
F i ld e rm a n  b y ł p rze d sta w ic ie le m  

fc*dostw a ru m u ń sk ie g o  n a  k o n fe ­
r e n c j i  p o k o jo w e j w  ro k u  1919. C zy  
n i l  on s ta ra n ia  w  o k re s ie  od 1919 
do 1924 r .  o in te rw e n c je  w  sp ra

w ie  u ró w n o p ra w n ie n ia  ż yd ó w  w  
tu m u n u , a n a  p rze ło m ie  ro k u  1937 

ró w n ie ż  s ta ra ł  s i?  0 ^

an g ie lsk o  - f ra n c u s k ą  w  k ie ru n k u  
sk a s o w a n ia  u s ta w , o g ra n icza ją  
*y ch  p ra w a  żyd ó w .

O d  ro k u  1940 p ró b o w a ł on pod­
ju d z ić  żyd o stw o  R u m u n ii do opo­
r u  i  sab o ta żo w an ia  u s ta w  p rze c iw  
ży d o w sk ic h  m a rs z a łk a  R u m u n i i  i 
w  ty m  ce lu  zn ow u o d w o ły w a ł s ię  

<1°  P 0 ,u o cy  a g ita c ji  a n g ie ls k ie j i 
a m e ry k a ń s k ie j . M a rsz a łe k  R u m u

n i i  p rzez  sw ą  d e cyz ję  po łożył w y ­
ra ź n ie  k o n ie c  ty m  n ad u życ io m  i  je  
dnocześn ie  d a ł do z ro zu m ie n ia  b 
lo n co m  ż y d o s lw a , że  n ie  da s ię  on 
z a s tra s zy ć  g ro źb am i A n g lo  - A n ie  
ry k a n ó w .

x ;
R Z Y M  (D N B ) . YVediug ź ró J e f  

w a ty k a ń s k ic h , w  ty c h  d n iach  s io ­
s t ra  p ap ieża  zo sta ła  b a b ką , gdyż 
u ro d z ił s ię  sy n  s io s trze ń co w i p a ­
p ieża  k s ię c iu  G iu lio  P a c e ll i .  O j ­
c iec  n o w o ro d ka  dop iero  w  u b ie g ­
ły m  ro k u  o trzy m a ł ty tu ł k s ię c ia  
od k ró la  i  ce sa rza  W ło ch , W ik to ­

ra  E m a n u e la  I E  IV  ś c is ły m  ko le  
ro d z in n ym  o d b y ł s ię  c h rze s t w n u  
k a  s io s t ry  p a p ie ża , k tó rego  doko­
n a ł o sob iśc ie  sam  p a p ież . D z ie ck o  
o trzym a ło  im ię  p a p ieża , E u g e ­
n iu sz . W  d n iu  2 c ze rw c a , w  d n iu  
sw yc h  im ie n in , p rz y jm o w a ł p a ­

p ież p o w in szo w a n ia  od w s z y s tk ic h  
k a rd y n a łó w  i  ś w it y  W a ty k a n u .

T O K IO  (D N B ) . N a  p o d staw ie  
lic z b , k tó re  g ło s iły  m ia ro d a jn e  
c z y n n ik i c e s a rs k ie j k w a te ry  g łó .y  
n e j, o k a zu je  s ię , że od p o czą tku  
w o jn y  m a ry n a rk a  ja p o ń sk a  za to ­
p iła  w zg lęd n ie  u szk o d z iła  505 o k ­
rę tó w  w o je n n y ch  n ie p rz y ja c ie l­
s k ic h . Z e strze lo n o  lu b  też u s z k o ­
dzono 4.826 sa m o lo tó w  n ie p rz y ja ­
c ie ls k ic h , oprócz ty c h  sam o lo tó w  
n ie p rz y ja c ie ls k ic h , k tó re  zo s ta iy  ze 
s trze lo n e  p rzez  po łączone s iły  j a ­

p o ń sk ie  lą d o w e  i m o rsk ie .

no pomyślnie dalszą akcję prze­
ciwko bandom bolszewickim 
prowadzoną w trudnym  bagnis­
tym i  lesistym terenie. Zburzo­
no 38 cbozów, zdobyto liczną 
broń i towary zaopatrzeniowe.

Szybkie niemieckie samoloty 
bojowe uderzyły na angielskie 
południowe i  południowo- 
wschodnie wybrzeże i zbombar­
dowały z niskiego lotu urządze­
nia miasta portowego Margate 
i obiekty na wyspie Wight. Je ­
den samolot zaginął.

Niemieckie samoloty ■wywia­
dowcze zestrzeliły nad A tlanty­
kiem 3 nieprzyjacielskie bom­
bowce i jeden samolot transpor­
towy.

W  r o c z n ie #  b i t w y
pod Skagerrakiem...

W walce z brytyjskimi i pół- 
nocno-amerykańskimi połącze­
niami morskimi m arynarka wo­
jenna i  lotnictwo zatopiły w m a­
ju 76 nieprzyjacielskich statków 
handlowych o łącznej pojemnoś­
ci 430.000 TRB. Uszkodzono 
jeszcze 24 okręty. Z tego łodzie 
podwodne zatopiły 65 statków 
o pojemności łącznej 380.000 
TRB. i  uszkodziły 10 dalszych 
okrętów. Dalej m arynarka wo­
jenna i  lotnictwo zatopiły 1 kor­
wetę, 'edną łódź podwodną, 
jedną łódź strażniczą i 7 ściga­
czy. Poza tym uszkodzono 3
kontrtorpedowce, 1 łódź pod- . ,

dwie łodzie ny światowej ograniczyła się 
f lc 'i  angielska po bitwie pod

BERLIN. (DNB). „Völkischer dzenie uderzeń 
Beobachter“', omawiając sy- drogi morskie, 
tuację na morzu w związku 
z rocznicą bitwy pod Skagerra- 
ltiem, pisze, że niemiecka flota 
podwodna toczy bitwy z konwo­
jami statków transportowych, 
których to spotkań starają się 
uniknąć anglo-amerykanie. Flo­
ta ta  bowiem dokonuje co raz 
to nowych nieuchronnych ata­
ków, pomimo silnej obrony ze 
strony aliantów. Niezależnie od 
\ ahań cyfry zatopień z tych 
lub innych powodów — wojna 
łodzi podwodnych trw a nadal.
Oto teraz znowu flota podwodna 
wielkiego admirała Dönitz'a spo 
wodowała stratę u przeciwników 
państw Osi 15 cennych statków 
handlowych z 90.000 ten pojem­
ności, niszcząc jednocześnie ich 
ładunek. Podczas pierwszej woj-

wodną, 7 ścigaczy i 
strażnicze.

Włoski komunikat wojenny
RZYM, 1.6. (DNB). Główna 

kw atera sił zbrojnych podaje: 
Bomby* rzucone przez samo­

loty niemieckie wywołały w 
porcie Sousse rozległe pożary. 
Lotnictwo nieprzyjacielskie do­
k o n a ło  nalotów na Fogia, Augu­
sta, Pantelleria, na miasto i  pro­
wincję Cagliari. V" Fogia spo­
wodowano znaczne straty,

Cagliari stra t jeszcze nie usta­
lono.

Nieprzyjaciel podczas swych 
ataków stracił 20 samolotów, 
z tych dziewięć zestrzeliły nad 
Sardynią i Sycylią włoskie
i niemieckie myśliwce, jedenaś­
cie zniszczyły baterie przeciw­
lotnicze, cztery w Pantelleria, 
dwa w /u g u sta , pięć zaś nad 

w 1 Sardynią.
o o o  i-------

Benesz zaprzedaje się Moskwie
LIZBONA. (DNB). Zebrana 

dookoła Benesza garść emigran­
tów czeskich wypowiedziała się 
obecnie zupełnie po stronie bol­
szewizmu. Po zerwaniu stosun­
ków z polskimi kołami emigra­
cyjnymi w Londynie w ubiegłym 
tygodniu na rozkaz Moskwy, 
obecnie z porady Roosevelta 
i Churchilla zawarto i podpisa­
no ze Związkiem Sowieckim

Skagerrakiem do grania roli 
„fleet in being“, to jest floty, 
mającej zapewnić zamierzony 
cel przez samo tylko swe istnie­
nie, a mianowicie utrzymywać 
blokadę wyjść z Morza Północ­
nego. Dopiero od roku 1916 flo­
ta niemiecka rozpoczęła prowa-

na angielskie 
stosując łodzie 

podwodne poza granicami Morza 
Północnego. Pomimo to od po­
czątku wojny teraźniejszej nie­
miecka m arynarka wojenna 
wyszła z założenia konieczności 
prowadzenia wojny morskiej z 
Anglią nia na Morzu Północnym, 
lecz na Oceanie Atlantyckim i z 
tej ofensywy łodzi podwodnych 
na angielskie połączenia morskie 
wywiązał się nowy rodzaj bitew 
na morzu — bitew z konwojami 
statków transportowych. Gdy w 
pierwszej wojnie światowej an­
gielska flota pancerników dzia­
łała samą swą obecnością, to, 
jak mówi wspomniany artykuł, 
dzisiaj takież znaczenie posiada 
broń podwodna niemieckiej ma­
rynarki wojennej jako „fleet in 
being“. Zmusza cna anglo-ame- 
rykanów, nawet w okresach 
spadku zatopień do ustawicz­
nych kolosalnych wysiłków, od­
bijających się na rdzeniu życia 
aliantów. Dowództwo floty an­
gielskiej zdaje sobie już obecnie 
sprawę, że niemieckie łodzie 
podwodne gotują dla niej co 
raz to nowe niespodzianki.

Kłamstwa moskiewskie
BERLIN. (DNB). Sowiety w 

prasie i przez radio podają fan­
tastyczne cyfry zestrzeleń na 
swym froncie, a Londyn natu­
ralnie z entuzjazmem to roztrą- 
bia dalej. Przy tym dla nich nic 
nie znaczy, czy ilość zestrzelo­
nych samolotów niemieckich w 
ostatnich dwóch dniach wynosi 
197 wraz z pilotami, czy też, jak 
gdzie indziej powiedziano: „Do 
soboty wieczorem, w przeciągu

traktat. Przewiduje on --.tworze­
nie „brygady czeskiej“ na tery­
torium Sowietów, podległej zu­
pełnie dowództwu sowieckiemu, ■ dwunastu godzin, zestrzelono co 
jego wyszkoleniu i wyekwipo- {najmniej 45 samolotów niemiec- 
waniu. f kich“.

Ta „brygada czeska“ podzielił Wszystkie te wiadomości są 
niedługo los Polaków na tery to-1 kłamliwe. S tr: ty niemieckie w 
lium  sowieckim. Lecz los jej I samolotach na froncie wsehod- 
jest widocznie zupełnie obojętny! nim stanowią tylko ułamkową 
dla twórców tego traktatu. I część stra t nieprzyjaciela. Taki

stosunek był już zawsze i w naj­
mniejszym stopniu się nie 
zmienił. Przewaga lotnictwa nie 
mieckiego nad sowieckim jest 
prawidłowo zaznaczana w- nie­
mieckich komunikatach wojen­
nych.

Tak np. podaje komunikat 
z 27.5 o zestrzelonych 63 sowiec­
kich samolotach przy stracie 
tylko 5 niemieckich. Komunikat 
z 29.5 powiadamia o zestrzele­
niu 45 nieprzyjacielskich na 
trzy niemieckie.

Wiarogodność niemieckich ko­
munikatów wojennych jest zna­
na na całym świecie, ich dane 
liczbowe są prawidłowe, lecz 
nie ta głupia przesada sowiec­
kich kłamców zawodowych.

Likwidacja karty atlantyckiej
Znowu powojenny plan żydowskich wyzyskiwaczy świata

GENEWA. Czasopismo ame 
rykańskie „Look“ zamieszcza 
znowu amerykańsko-brytyjsko- 
bolszew-cki plan powojenny i na 
jego maiginesie zaznacza, że po 
tej wojnie nastąpi „zwycięski 
pokój". Jak  ten pokój ma wyglą 
dać, o tym powiadają następu­
jące punkty. Najpierw znajduje 
się w charakterystyczny sposób 
na samym początku żądanie 
Stalina. Stwierdza się. że d y k ta­
tor z Kremla zdecydowany jest 
wcielić do Związku Sowieckie­
go państwa bałtyckie. Ponieważ 
p eciwł.o temu zamiarowi nie 
czyni się żadnych zastrzeżeń, 
oznacza to zatem, że Londyn 
i Waszyngton pozostawiają swe­
mu przyjacielowi' Stalinowi wol 
ną rękę w Europie i wcale nie 
myślą przeszkadzać mu,, w wy­
padku, gdyby on postanowił 
oprócz państw bałtyckich jesz- 
c e inne kraje w Europie za­
garnąć pod knut bolszewicki.

Anglia ma rzekomo zacho-

bardzo wielkodusznie. Nie po­
wiedziano tylko, czy Anglia ma 
zatrzymać wszystko, co posia­
dała w czasie przystąpienia do 
wojny, czy też to, co jej w  tej 
chwili jeszcze pozostało, kiedy 
— jak wiadomo — imperializm 
amerykański wykroił już z im­
perium brytyjskiego wszystkie 
części, potrzebne mu na bazy. 
Lecz według „planu pokoju“ 
czasopisma „Look“ istnieją w 
Białym Domu wyraźne plany 
dalekosiężnych aneksyj innych 
terenów. I tak mówi się np., że 
Dakar nigdy nie będzie zagra­
żał Stanom Zjednoczonym, ozna 
cza to zatem aneksję Dakaru 
przez U. S. A. Dalej w-skazuje 
czasopismo na zamiary aneksyj- 
ne .na Fueyfiku, o czym wspom­
niał już minisler marynarki 
Knox.

Charakterystyczne, .jest nastę­
pujące zdanie: „Prawo do samo­
stanowienia małych narodów 
nie będzie mogło krzyżować się

ć to, co posiada. Wygląda to z wymogami Roosevelta w kie­

runku stworzenia terytorialnej 
strefy bezpieczeństwa lub z ko­
lonialnymi żądaniami Anglii na 
zachodzie“. Oznacza to więc, że 
małe narody nie m ają prawa 
upierania się przy swoim pra­
wie do samostanowienia, m ają 
one raczej obowiązek składać 
ofiary na rzecz imperializmu 
amerykańskiego. W ten sposób 
likwiduje się zatem ostatecznie 
wielce wychwalaną kartę  atlan­
tycką. Nikt nie ma z tego po­
wodu wyrzutów sumienia, iż w 
ten sposób łamie się przyrzecze­
nia, którymi niegdyś zwabiono 
małe narody. W mózgach zdo­
bywców świata kołacze się coś 
bywców „rząd nad światem“. W 
każdym razie używa się tego 
wyrażenia, aczkolwiek czyni się 
też zastrzeżenia co do urzeczy­
wistnienia tego planu.

Mamy w tym wypadku zno­
wu do czynienia z iście żydow­
skim płodem, który wyszedł 
prawdopodobnie z rooseveltow- 
skiego trustu mózgów, z owego

ż y d o w s k ie g o  g re m iu m , k tó re  s ta  
n o w i c ia ło  d o ra d cz e  i  w s k a z u ją ­
ce  k ie r u n e k  p o s tę p o w a n ia  p i z )  
o so b ie  R o o s e v e lta . W s z y s tk ie  te 
m y ś l i  są ty p o w e  d la  ż y d o w ­
s k ic h  f a n t a z v j  o z d o b y c iu  ś w ia ­
ta , f a n t a z y j ,  z  k t ó r y m i w c ią ż  
s ie  s p o ty k a m y  to  w  te j  to  w  in ­
n e j  fo rm ie . W ie c z n y  ż y d  m a rz y  
o s w o im  im p e r iu m  ś w ia to w y m , 
w  k t ó r y m  w s z y s t k ie  n a ro d y  
mają b y ć  p rz e m ie n io n e  n a  o b ie k  
t y  w y z y s k i  ż y d o w s k ie g o  k a p i­
t a l iz m u . D o b rz e  je s t  je d n a k , że 
o p r z y s z ły m  p o rz ą d k u  ś w ia ta  
d e c y d o w a ć  b ę d ą  n ie  p la n y , le c z  
że  o rę ż  p o d y k t u je  p o k ó j. Zwy­
c ię s tw o  n ie m ie c k ie  z g o tu je  k o ­
n ie c  w s z y s t k im  ż ą d n y m  k r w i  
z a m ia ro m  w y z y s k i  w a c z y  ś w ia  
ta . W s z e lk ie  e n u n c ja c je  z obozu  
ż y d o w s k ic h  p rz e s tę p c ó w  w o je n ­
n y c h  s t a n o w ią  je d y n ie  n o w y  
d o w ó d , -e  t y lk o  o s ta te c z n e  z w y ­
c ię s tw o  m o c a r s tw  O s i p o t ra f i  
o c h ro n ić  ś w ia t  p rz e d  ż y d o w s k i­
m i z a m ie r z e n ia m i iesro u ia r z -  

m ie n i a .



P rze g lą d  w a lk  na w scho d n im  fro n c ie
BERLIN (DNB). CYżkie straty  

nieprzyjaciela w walkach od 26 
d 28 m aja na wschodnim odcin 
ku przyczółka mostowego nad 
Kubania nie mogły na dłuższy 
czas pozostać bez skutku. Dopro 
w id ziły one do tego, że bolszświ 
cy już 29 m aja przeprowadzali 
znaczni3 słabsze ataki aniżeli dni 
poprzednich, a 30 m aja wogóle 
zaprzestali nacierać. Jedynie lot 
nicy nieprzyjacielscy usiłowali 
kontynuować walkę i pr- - ’-a- 
dzać niemieckim samolotom bo­
jowym i szturmowym w  bom­
bardowaniu rezerw i stanowisk 
wyjściowych. Za każdym jednak 
razem zatrzymywały ich myśliw 
ce niemieckie i odpędzały w  za­
ciętych walkach powietrznych. 
Straciły przy tym  Sowiety zno­
wu 42 samoloty. Pięciodniowa 
bitwa kosztowała dotychczas boi 
szewik^w 65 czołeów. 173 samo­
loty i kilka rozbitych dywizyj 
strzeleckich. Mimo to nie przy­
niosły te ciężkie straty  nieprzy­
jacielowi żadnej korzyści i w  ża­
den SDOSób nie zbliżyły go do je­
go celu, mianowicie do przełama 
nia niemieckiego frontu obron­
nego nad Kubanią.

Na pozostałych odcinkach fro 
ntu  przyczółka mostowego nad 
Kubanią była działalność bojo- 
v  ’ w  porównaniu z walkami o- 
statnich dni również nieduża. 
Na południe od Noworosyjska 
kontynuowała arty leria niemiee 
ka planowe ostrzeliwanie bolsze 
wickich umocnień polowych i 
stanowięk artyleryjskich. Na 
skrzydle północnym wdarły się 
w różnych miejscach niemieckie 
oddziały wywiadowcze i sztur­
mowe do nieprzyjacielskiej linii 
bojowej i powróciły z jeńcami i 
zdobytą bronią do własnych pun 
któw oporu.

I na pozostałych odcinkach 
frontu wschodniego odbywały 
się tylko walki lokalne. Najwię­
cej na  uwagę zasługującą akcją 
c-działów  niemieckich był roz­
poczęty rankiem  po gwałtow­
nym przygotowaniu artyleryj- 
ildm  atak  na południowy wschód 
od Welisza, atak mający na  celu 
większą korekturę frontu. Mimo 
silnego oporu grenadierzy nie­
mieccy wyrzucili przeciwnika z 
jego stanowisk i dotarli do prze 
widzianych rozkazem linij. Arty 
leria niemiecka stale wspierała 
atakujące grupy sr urmowe, po­
wstrzymywała swoimi salwami 
ogień nieprzyjacielskie!! bateryj 
i rozbiła oddziały piechoty i czoł 
gów, gotujące się do kontrataku. 
Mimo dotkliwych s tra t przepro­
wadzili bolszewicy przy pomocy 
szybko ściągniętych rezerw czte­
ry  przeciwnatarcia w sile jedne- 

. go batalionu na nowo zdobyte 
stanowiska, lecz wszystkie te a- 
taki spełzły na niczym.

Wszystkie inne walki na fron 
cie wschodnim były to  mniejszo 
utarczki między własnymi i nie­
przyjacielskimi oddziałami sztur

mowy mi. Przy tym poniósł n ie -1 z większymi lub mniejszymi prze
przyjaciel nad rzeką Mius szcze­
gólnie dotkliwe straty  i zmuszo­
ny był pozostawić wielu jeńców 
w ręku niemieckim. Pod ■ Lisi- 
czańskiem załamało się kilka a- 
taków vr ogniu niemieckiej obro 
ny, a na północny zachód od Bieł 
gorodu wysłana na wywiad kom 
u-nia sowiecka zatrzymana zo­
stała i zniszczona przez niemiec­
kie oddziały wywiadowcze na 
terenie między liniami frontu. 
Na południowy zachód od Orła 
oraz na północny zachód i na pół 
noc od Wielkich Łuk akcja włas­
nych oddziałów szturmowych za 
kończyła się powodzeniem. Pod­
czas każdego z tych ataków u - 
dawało się wedrzeć do nieprzy­
jacielskich okopów, wysadzić w 
powietrze bunkry i stanowiska 
bojowe, jak  również wziąć jeń­
ców i zdobyć broń.

Na froncie leningradzkim bom 
bardowały samoloty bojowe i 
szturmowe skutecznie urządze­
nia portowe i obiekty na połud­
niowym wybrzeżu jeziora Łado­
ga. C elrle rzuconymi bombami 
zmusiły one kilka dział przeciw­
lotniczych do milczenia, wywo­
łały pożary w składach materia 
łów pędnych i na rampach prze­
ładunkowych oraz uszkodziły 
kilka okrętów transportowych.

Podobnie jak  na innych fron­
tach, ożywił się też ogień arty­
lerii na dalekiej północy. Na od­
cinku Kandalakszy rozbiły ba­
terie niemieckie kilka bunkrów 
i . rzeszkodziły nieprzyjacielowi 
w fortyfikowaniu jego stano­
wisk. Na północny zachód od 
Murmańska arty leria ostrzeliwa­
ła skutecznie żeglugę nieprzyja­
cielskich łodzi.

W nocy na 31 m aja oddziały 
lotnictwa nieprzyjacielskiego o- 
graniczyły się do odosobnionych 
nalotów i  bezplanowego zrzuce­
nia 'bom b na zapleczu frontu. 
Niemieckie natomiast bombow­
ce atakowały liczne linie kom u­
nikacyjne, wyrządzając duże 
szkody. Szczególnie ciężko zbom 
bardowano linię kolejową Kra- 
potkin — Tarazówka, urządzenia 
kolejowe na południe od Kastor- 
noje, przestrzeń K ursk — Kas- 
tornoje — Umluwaja i dworzec 
w Tych winie, na południe od je­
ziora Ładoga. We wszystkich o- 
biektach powstały pożary i cięż­
kie spustoszenia w budynkach 
gotowych do odjazdu pociągach. 
Myśliwce niemieckie ubezpie 
czały ataki samolotów bojowych 
i szturmowych i broniły na 
wszystkich frontach swojej prze 
wagi w powietrzu. Zestrzeliły 
przy tym  w dniu 30.5. przy stra­
cie siedmiu tylko własnych ma­
szyn 74 samoloty sowieckie, a 
mianowicie 42 na południowym 
odcinku frontu wschodniego, 15 
na środkowym i 17 na północ­
nym odcinku.

BERLIN (DNB). Od czterech 
miesięcy atakują bolszewicy —

„Jesteśmy wszyscy żołnierzami“
Japoński dzień f oty

O t w a r c i e  „ t y g o d n i a  w o j n y  d l a  k o b i e t  j a p o ń s k i c h "

TO K IO  (DNB). „Czy n a  froncie, I c ie sp raw ę  ze sw oich obow iąz-
czy w ojczyźnie, w szyscy jesteśm y 
dziś żo łn ierzam i“, pod tym  h a s ­
łem  obchodził n a ró d  jap o ń sk i a ro  
czystości d n ia  flo ty .

W  zrozum ien ia  tego h as ła  i ze 
w zględu n a  pow agę czasu  w o jen ­
nego zrezygnow ano ze w sp an ia ­
ły ch  uroczystości, p a ra d  i t p .

„W spaniałe  sukcesy , k tó re  osią 
g n ę ła  cesarska  flo ta  pod dow ództ­
w em  w ielkiego ad m ira ła  Y am sino 
to n a  w szystk ich  te a tra c h  w o je n ­
nych, pobudzą, ja k  pisze „A sahi 
Szim bun“ w  dn iu  dzisiejszym  c t - 
ty naród  do uroczystego p o stan o ­
w ienia, żc za p rzyk ładem  T a m a - 
m aty w łoży sw oie w szystk ie siły 
do końcow ego zw ycięstw a w tych 
najw iększych zapasach  dziejow ych 
Nasi żołnierze mogą być spoko jn i

ków “.
W ielk i jap o ń sk i zw iązek kob ie t 

pod k ierow nic tw em  sw ej p rezy- 
den tow ej, księżniczki H igaslii K u ­
ni, pow ziął z am ia r w dzisiejszym  
d n iu  flo ty  zapoczątkow an ia  „T y ­
godnia  w ojny  kob ie t jap o ń sk ich “ 
przez o rganizow anie w ykładów , 
w ieców , n auczań  i p ra k ty k  z dzie 
dżiny obrony  p rzeciw lo tn iczej i 
przem ysłu  w ojennego. Innym  ce ­
lem  tego tygodn ia  w erbunkow ego 
je s t w zm ocnienie rozbudow y ś n d  
ków  i u rządzeń, zm ierzających  do 
pom ocy i opieki nad  rannym i i po 
zostałym i po poległych.

W szystk ie k in em ato g rafy  przed 
staw iły  najnow sze o m ary n arce  
fiłm y, k tó re  pokazały  narodow i 
potęgę sił m orskich  i je j  do tyc 'i-

■,'Iyż ojczyzna zda.ie e<>hir całkow i j czasow e sukcesy

rwami — używając do tego zna­
cznych sił, stanowiska niemie­
ckie na przyczółku mostowym 
nad Kubanią.

Zebrało się tu taj dotychczas 
pięć armij, liczących ogółem 36 
dywizyj, 37 brygad, kilka bry­
gad pancernych i dwie flotyle lot 
nicze dla zdobycia tego przyczół 
ka. Mimo ciężkich s tra t atak po 
został do tej pory bez skutku. 
Spełzły. również na niczym kil­
kakrotne ataki bolszewickie na 
Noworosyjsk, załamały się pró­
by lądowania na terenie bagni­
stym u ujścia Kubani i bezsku- 

czne pozostały kilkakrotne ma 
:owe ataki na wschodni odcinek 
f ontu kubańskiego. W ostatnich 
tylko dwóch miesiącach stracili 
bolszewicy 20.000 zabitych i bli­
sko 500 czołgów.

Te stanowiska, które obecnie 
od miesięcy wytrzym ują walkę 
odpierającą przeciwko bardzo 
silnym oddziałom nieprzyjaciel­
skim i które od środy są przed­
miotem nowych ataków', zostały 
wywalczone przez wojska nie­
mieckie w lutym. Wówczas to 
obok innych, niezłomny opór sta 
wiających oddziałów straży ty l­
nej, otrzymał pozostający pod 
dowództwem odznaczonego Ry­
cerskim Żelaznym Krzyżem ka­
pitana Bärenfängera batalion 
rozkaz zabezpieczenia na wysu­
niętym naprzód posterunku bu­
dowy nowych głównych stano- 
v isk bojowych. Szerokość fron­
tu zezwalała na zorganizowanie 
bardzo rzadkiej tylko linij ubez­
pieczeń, które nieprzyjaciel ata­
kował ustawicznie silnymi od­
działami piechoty i czołgów. Po 
zaciętej walce udało się przygnia 
tającej przewadze nieprzyjacie­
la wedrzeć się w jednym  miej­
scu i rzucić nowe siły dla obejś­
cia batalionu. W tym  momencie 
najwyższego niebezpieczeństwa 
dla całego nie całkowicie jesz­
cze przygotowanego do obrony 
odcinka dywizji rzucił się kapi­
tan  Bärenfänger ze szczupłymi 
swymi rezerwami gwałtownie 
na skrzydło napastników. Silne 
uderzenie nasunęło nieprzyjacie 
łowi przypuszczenie, że sprowa­
dzone zostały nowe oddziały, to 
też obawiając się okrążenia cof­
nął się. Podczas tego przeciwna­
tarcia batalion wdarł się tak głę 
boko w linie nieprzyjacielskie, że 
stracił łączność z pułkiem i cięż­
ką bronią. Mimo to grenadierzy, 
zdani sami na siebie, powstrzy­
mali w dwóch dniowych nieprze 
rwanych walkach odpierających 
atak bolszewików. Chwilami 
przewaga nieprzyjaciela stwarza 
ła krytyczne sytuacje, lecz ko­
mendant batalionu rzucał co 
chwila swoje szczupłe oddziały 
do skutecznych kontrataków i 
pokonał wroga. Dopiero gdy no 
wa główna linia bojowa była cał 
kowicie gotowa, zajął także i on 
ze swymi kompaniami nowe sta­
nowiska.

Podobnie jak wspomniany ba­
talion, powstrzymywały też 
mniejsze oddziały bojowe nie­
przyjacielu tak długo, aż uforty­
fikowane zostały linie obronne. 
Na południu odcinka wschodnie 
gc atakowali np. bolszewicy pew 
ne wysunięte naprzód stanowi­
sko zaporowe. Nieliczna załoga 
została wkrótce otoczona z trzech 
stron. Sytuacja stała się jeszcze 
groźniejsza, kiedy nieprzyjaciel 
przygotowywał się do przekroczę 
nia ostatniej przeszkody, miano­
wicie 50 metrów przed pozycja­
mi znajdującego się rowu wypeł 
nionego wodą. W tym momencie 
ruszył do szturm u dowódca pun 
k tu  oporu, sierżant Schwerdfeger 
ze swymi żołnierzami, nie zwa­
żając na grad nieprzyjacielskich 
pocisków. W zaciętej walce 
wręcz posuwał się on m etr za 
metrem i sam jeden położył po­
nad 100 bolszewików. Ogółem 
stracił nieprzyjaciel wskutek te­
go ataku z górą 200 żołnierzy. 
V ten sposób złamano siłę sowie 
ckiego ataku i usunięto niebez­

pieczeństwo przełamania frontu 
w tym miejscu. Rozpoczęte 
wkrótce potem przeciwnatarcie 
odrzuciło bolszewików na szero­
kim froncie.

BERLIN. (DNB). Na odcinku 
wschodnim przyczółka mosto­
wego Kubania, na którym  bol­
szewicy atakują od 26 maja ze 
szczególną gwałtownością, sta­
czały oddziały niemieckie rów­
nież i 29 maja ciężkie walki 
obronne. W ciągu całego dnia 
atakowała piechota sowiecka 
pozycje niemieckie. Podczas jed 
nego z tych ataków na południc 
zachód od Krymskiej niemieccy 
grenadierzy w przeciwnatarciu 
Z -dali przeciwnikowi szczegól­
nie duże straty. Również nie po­
wiodły się trzy inne natarcia 
w sile kompanii aż do siły bata­
lionu przy poparciu czołgów 
L rozbiły się o niewzruszoną 
obronę żołnierzy niemieckich. 
Podczas walk tego dnia znisz­
czono między innymi bolszewic­
ki pociąg pancerny. Również 
bezskuteczne było usiłowanie 
przeprowadzenia ataku ze stro- 
n; sowieckiej na południo-za- 
chód od Krymskaja, przy czym 
przeciwnik utracił trzy czołgi. 
Na północnym skrzydle przy­
czółka mostowego udaremnili 
grenadierzy niemieccy próbę 
bolszewików przedostania się 
przez Kubań do pozycji niemiec­
kich przy użyciu 14 łodzi.

Przeciwnik wszędzie prowa­
dził swe natarcia przy użyciu 
ogromnej masy materiału. Pod­
czas pierwszych trzech dni ofen­
sywy wystrzeliły baterie sowiec 
kie prawie trzydzieści tysięcy 
pocisków, a samoloty bojowe 
i bombowce zrzuciły równo 
10.000 bomb na stosunkowo ma­
łej przestrzeni walki. Bolszewi­
cy użyli przy tym  wielką liczbę 
czołgów, dział szybkostrzelnych 
i miotaczy granatów dla osiąg­
nięcia przełamania frontu. Po­
mimo niewątpliwej przewagi 
bolszewików w m ateriale ludz­
kim, broni i pociskach, obrońcy 
powstrzymywali szturmuj ące
masy piechoty nieprzyjacielskiej. 
Zniszczyli oni te  czołgi, które 
przedostały się blisko i na każde 
natarcie odpowiadali kontrata­
kiem. Takim sposobem przed 
dwoma dniami walczono ze 
szczegół, ą zaciętością o ważną 
pozycję górską. Kilkakrotnie 
przechodziła ona z rąk  do rąk, 
zanim niemieccy ż o łn ie rz e  nie 
zostali zwycięzcami również i w 
tym miejscu.

Niemiecka broń powietrzna, 
uczestnicząca codzień w walkach 
silnymi eskadrami samolotów 
myśliwskich i pikujących, grała 
poważną rolę w wyniku tej 
walki obronnej. Również w cią­
gu 29 m aja odegrała ona głów­
ną "olę przy atakach w okolicy 
Krymskrja. Samoloty pikujące 
i bombowce w nieprzerwanych 
Lakach zadawały Sowietom nad­
zwyczaj krwawe straty  i znisz­
czyły wielką ilość broni i sprzę­
tu  wojennego. Szybkie - - -noioty 
bojowe zwalczały na wodach 
Temriuka statki przewozowe, 
zebrane tutaj w większej ;1ości. 
Zatopiono 34 łodzie i 2 promy, 
a .16 łodzi uszkodzono.
ŁAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

E c h a  m o r d e r s t w
bolszewickich w Esten i
REW EL (BNB). P rzy  opracow y­

w an iu  bogatego m a te ria łu  dow o­
dowego, zebranego  w  E ston ii o 
te rro rze  bolszew ickim  w ykryto , 
ja k  podaje  dzienn ik  estońsk i „Ee- 
s ti Söna“ w  obszernym  artyku le , 
w yraźny  ob raz  m etod m o rd e r ­
czych, jak ie  stosow ali bolszewicy. 
M orderstw a te, dokonane n a  b li­
sko 2.000 osobach, m ożna podzielić 
n a  dw ie w ie lk ie  kategorie : zabó j­
stw a, popełn ione przez NKW D i e 
ko „ try b u n a ły “ o raz  m orderstw a  
jak ich  się dopuścili żo łn ierze a r ­
m ii czerw one.' i b a ta lio n y  n isz­
czycielskie.

G dy m orderstw a,- popełnione 
przez ezerw oną a rm ię  i  ba ta liony  
niszczycielskie rażą  sw ą b ru ta ln o ­
ścią, ok rucieństw em  i bezmyślnoś­
cią, to  na to m ias t m orderstw a  e 
s tro n y  NKW D zw raca ją  szczególną 
uw agę w yrafinow anym  sposobem  
ich w ykonania.

Zgodnie z p ro tokołam i, spo rzą­
dzonym i n a  podstaw ie  o bdukc ji Ie 
k arsk ie j, m ożna tu  stw ierdzić  is t­
n ien ie  sposobów  zab ijan ia , w y p rą  
cow anego do na jd robn ie jszych  
szczegółów. W iększość m ogił zbio 
row ych m ordu  m asow ego z ram ie  
n ia  NKW D w ykry to  w e w rześn iu  
1941 roku.

Jak k o lw iek  podczas panow an ia  
sow ieckiego odbyw ały  się m aso ze 
aresz tow an ia , to  ied n ak  ludność 
p raw ie  że n ie  zauw ażyła, ab y  b y ­
ły  w ykonyw ane w yrok i śm ierci. 
S ku tk iem  tego panow ało  ogólne 
przypuszczenie, że a resz tow any  -h 
w ywieziono, gdyż w  raz ie  egzeku ­
cji z b ron i p a ln e j słyszano by  
p rzy n a jm n ie j odgłosy strzałów . 
D opiero o tw arc ie  m ogił zb ioro­
w ych w yśw ietliło  tę  zagadkę.

W  m ogiłach zbiorow ych, odnale 
zionycb w  m iejscow ości Kosz w 
pobliżu  R ew ia  stw ierdzono, i e  k i ­
bicie  38 o fia r odbyło się przez 
strza ły  w  k a rk  z rew olw erów  o 
m alel sile  dctonacyjnej- Ja k o  sta le  
p o w tarza jący  się szczegół zauw a­
żono, że u  tru p ó w  ręce by ły  zw ią­
zane  m ocnym  sznu rem  n a  p lecach 
przew ażnie  z a  p rzeguby  rą k , cza­
sem  jed n ak  i pow yżej łokcia, k tó ­
ry  to  sposób k ręp o w an ia  je s t szcze 
golnie bolesny. W in n e j m ogile

bardzo m ożliw e, że NKWD m iało 
specjalne pow ody do u n ik an ia  w 
danym  w ypadku  zw ykłego rew o l­
w eru  ja k o  narzędzia  m ordu, „ak - 
kolw iek  n aw e t s trza ł rew olw ero ­
wy w loka lu  -am kniętym  n ie  jeśl 
daleko  słyszalny. Tu*-! sposób grze 
ban ia  żyw cem  stw ierdzono  ró w ­
nież i  n a  w yspie Ozylii. L ekarz, 
dokonujący  oględzin, d r. A . T ilk, 
s tw ierdz ił u  trupów , odkopanych 
w dn iu  25 9 1941 r . w  m ogile zb io ­
row ej w  gm inie T orgu , że 20 ofiar, 
w  te j  liczbie 4 należące -do a rm i’ 
n iem ieck iej, pogrzebano żywcem, 
po up rzedn im  ich  zw iązaniu.

Poza  ty m  u innych  o fia r n a  w y ­
spie O zyijl, ja k  np. w  piw nicy 
zam ku  w  A rensburgu , s tw ierdzo­
ne  s trza ły  w  k a rk  danych  z  odieg 
łośti od 10 Jo  20 cn. W ielu zab i­
tych  n ie  było  p rzy tym  trafionych  
śm ierte ln ie  i udusiło  się p rzy  ra - 
sypyw aniu  m ogiły. O szczegółach 
tych m o rderstw  is tn ia łoby  n ie ja s ­
ne ty lko  pojęcie, gdyby n ie  zdarzy 
ty  się rzadk ie  w  p rak ty ce  NKWD 
w ypadki, że  rozstrze liw an i u ch o ­
dzili z  dołu  m ogilnego Jeszcz« 
p rzed  jego  zasypaniem  1 są  obec­
nie żyw ym i św iadkam i. T ak im i -n 
św iadkam i są  Ja n  Soosaar. zam ie 

! szkały  w  Fellin ie , pom ocnik hand  
Iowy, o raz  A ugust Poobs, m ieszk ; 
n iec w si T iirju  n a  Ozylii, Ja n a  
Soosaara, czck is ti, u jąw szy  poć 
rękę , doprow adził do brzegu  J o ­
lu , w ykopanego po środku  podwć 
rza  w ięziennego I s 'r z d i i  m u w 
kark . Lecz sku tk iem  raptow nego 
ruchu  głow y o fiary  s trza ł ten  nic 
by ł śm ierte lny . Pom ordow ane 
p rzed  Soosaarem  ofiary, n a  k tóre 
on upadł, żyły jeszcze ł  p rosiły  
skończyć ich m ęczarnię- Soosaar 
zaw dzięcza sw ój ra tu n ek  z m ogi­
ły  przybyciu  w ojsk  niem ieckich, 
p rzed  k tó ry m i m ordercy  uciekli- 
P oobsa dostarczono w  ciem noś­
ciach  ze zw iązanym i rękam f na  
b rzeg  m ogiły, poczym  czekfsta od 
drt  w  n iego z na jb liższej odległo 
ści s trza ł rew olw erow y, trącając 
go Jednocześnie ta k  m ocno, ie  u- 
p  d l on do jam y. w  k tó re j zn a j Je 
w ało  się ju ż  sześciu zam ordow a­
nych.

T ym czasem  k u la  n ie  tra f iła  w 
Poobsa, a  p rzeszy ła  ty lko  jego  na-zbiorow ej, o d k ry te j w  K oszu, zna  

leziono 14 tru p ó w  m ęskich , I  je -  k ry c ie  głow y. W  chw ili, gdy cze- 
den  kobiecy, przyczyni stw ierdzę - k iśc i c iągnęli n a  egzekucję nastę r 
n ie  przyczyn ich śm ierc i było  d l a j n ą  o fiarę , udało  się Poobsow i wy 
lekarzy  zagadką. N ie posiadały  o -  pełznąć z m ogiły i  pod osłoną cie

m ności zbiec do 'a su .
S ta le  stw ierdzano , w nosząc z kie 

runku strzałów , że m orderstw  do­
konyw ało  zaledw ie k ilku  c z e :i-  
stów . S ta ran o  się o m ożliw ie wiek 
sze odosobnienie uczestn ików  m or 
derstw . NKW D przyw iązyw ało  

rów nież ogrom ne znaczenie do  do­
b rego  u k ry c ia  i zręcznego zam a-

n e  żadnych  ra n  postrzałow ych. 
R ęce m iały  one zw iązane n a  »ie- 
cach, a  w  u stach  znaleziono k n e­
bel z m uślinu , p rzechodzący p o ­
n ad  uszam i i  m ocno zaw iązany  n a  
k a rk u . Z  tego  m ożna b y  w nosić, 
i e  te  15 osób w rzucono żyw cem  do 
m ogiły  i że zm arły  one od udusze­
n ia  p rzy  je j  zasypyw aniu . Skazań  
ców  tych  znaleziono w  gm achu 
NKW D przy  ui. P ogari N r. 1 i Jest skow an ia m ogił.

Uszkodzenie
wielkiego rurociągu naftowego w USA

B ER LIN  (DNB). W nocy n a  29 
m a ja  zaatakow ało  lo tn ic tw o  sow ie 
ckie, ja k  dow iadu je  się DNB, m ia 
sto W itebsk. D ziew ięćdziesiąt p ro  
cen t sw oich bom b zrzucili lo tn icy  
sow ieccy n a  dzielnice zam ieszkałe 

przez ro sy jską  ludność cyw ilną, 
w śród  k tó re j było ponad  500 osób 
zab itych  i ran n y ch , podczas gdy 
ty lko  dw óch żołn ierzy  n iem iec­
kich  zostało  poszkodow anych.

F ak t, że zniszczono przy  tym  
rów nież ponad  309 dom ów  m iesz­
kalnych , dow odzi, iż dow ództw o 
sow ieckie n ie  w zdraga  się a ta k o ­
w ać w łasne! ludności bom bam i 
zab ijać  kobiety  i dzieci podczas 
nocnych a taków  terro rystycznych .

M ADRYT (DNB). W ielki ru ro ­
ciąg  naftow y , k tó ry  n iedaw no  do­
piero  p rzeprow adzony zosta ł z 
T c ra su  do w schodniego w ybrzeża 
S tanów  Zjednoczonych, został, 
ja k  donosi k o m un ika t „T im es'a“ , 
ciężko uszkodzony.

U szkodzenie nastąp iło  w  odda­
lonym  m iejscu  ru rociągu  i o d k ry ­
te  zostało  przez sam oloty , k tó ry m

— OOO—

podejrzane  w y d a łr  się w ielk ie  pl> 
m y ropy  n a  ziem i. G azeta  pisze 
że n ie  w iadom o, ja k  d ługo p o tr  vf 
n a p ra w a  ru roc iągu . R urociąg  prze
prow adzono celem  zaopatryw an ia  
w  n a ftę  w schodnego w ybrzeża
S tanów  Z jednoczonych i w y r 'tv -
n a n ia  w  ten  sposób s t ra t  w  s ta t ­
kach  -  cysternach , zatopiony b 
p rze z  niem ieckie łodzie podw odne.

Murzyni z Bahamy i Jamajki
LIZBO N A. C elem  zapobieżenia 

b rakow i robotn ików  ro lnych  v 
am ery k ań sk ich  s tan ach  po łudnio­
w ych  sp row adza ją  w ładze k o lo ro ­
w ych robo tn ików  z b r y ty js k ic h  
w ysp  zachodnio indyjsk ich . Czaso­
pism o „L ife“ pisze w  te j sp raw ie: 
„D la un ikn ięc ia  a tak ó w  n iem iec­
kich łodzi podw odnych p rzew o że­
n ie  m urzynów  odbyw a się u a  sa ­
m olotach w ojskow ych, k tó re  sp ic  
ja ln ie  oddano do tego celu. Do

do 200 m urzynów . O gółem m a być 
sprow adzonych jeszcze w ciągu te 
go la ta  500 m urzynów  z B aham a 
do S tanów  Zjednoczonych“ .

M ają  oni być za trudn ien i na 
p lan tac jach  trzc iny  cuk row ej i 
przy  zbiorach fasoli na, F lo ry d z i t  
i v  K aliforn ii. J e s t to  r o b o tn ik  
znacznie tańszy aniżeli am erykan  
scy robotnicy  ro łn i. P r z e b y w a ją  
öni jed n ak  w . dseparorrj*n»cb o- 
bozach robotiV"’»v''-h n o d  śeisl-ą k o r

M iam i przybyło  w tych  dn iach  1-0 1 tro łą .



W ID Z IA Ł E M  NA W ŁA S N E  OCZY
j

i ó i e f  H o c & i e w ^ z  o  s i woim pei»ę$cie na miejscu zbretSni w Hatyniu
Znany literat i  dziennikarz wileński p- Józef Mackiewicz pow­

rócił przed kilku dniam i ze Smoleńska, gdzie byl obecny przy w ydo­
byw aniu zw łok w  lesie  katyńskim  pom ordowanych oficerów  poi • 
skich. W spółpracownik naszego pisma zwrócił się da p. Mackiewi­
cza z prośbą o w yw iad . Odpowiedzi, które przytaczam y poniżej, od­
dane są z dokładnością stenograficzną i przez p. M ackiew icza auto­
ryzowane.

P ie rw sze  p y ta n ie  je s t  n a j tru d  
n ie jsze  i d la teg o  w y p a d a  tro c h ę  
b ezp rzedm io tow o : „W ięc b y ł p a n  
ta m ? “ —  O czyw iście w ied z ie ­
liśm y, że by ł.

—  T a k  je s t. W idzia łem  n a  w ła 
sne  oczy.

I znów  n a s u w a ją  się  p y ta n ia , 
k tó ry c h  liczb ę  i fo rm ę  tru d n o  od

m is ji m ięd zy n a ro d o w e j, tu d z ież  
Polskiego. C zerw onego  K rzyża . 
To są  rzeczy  znane. P ra c e  n ie  zo 
s ta ły  jeszcze ukończone. T ra f i­
łem  n a  ich  tok , ja k k o lw ie k  zb li­
żać się  w y d a ją  k u  końcow i. — 
B yl te d y  ch ło d n y  dzień  i n ad  
S m oleńsk , od s tro n y  f ro n tu  ciąg 
n ę ły  szk w a ło w e ch m u ry , z lew a-

Zwłoki wydobyte z dołów w oczekiwaniu na identyfikację.

jed n eg o  ra z u  opanow ać: „ J a k  to  
w y g lą d a ? “ —  „ J a k  ta m  je s t? “— 
„W ięc is to tn ie ? “ —  „C zy b ard zo  
s traszn ie , w strzą sa jąco , o k ro p ­
n ie ?“ —  W łaśc iw ie  chodzi o 
w szystko  razem , o o g ó lny  obraz , 
c a ło k sz ta łt w ra ż e n ia  i  jednocześ 
n ie  szczegóły, ja k n a j  w ięce j szcze 
gółów . In te rp e lo w a n y  n ie  chce 
n am  pom óc p rz y  p ie rw sz y ch  k ro  
kach , być m oże je s t  ty lk o  zm ę­
czony podróżą.

/ —  J e s t  p a n  c iąg le  pod  w ra ż e ­
niem ?

N ie w iem , czy p o d o b n a  naz  
w ać to  „w ra ż e n ie m “ . W rażen ie  
z y sk u je  s ię  racze j n a  s k u te k  j a ­
k iegoś, n a jczęśc ie j po jedyńczego  
zd a rzen ia  czy fa k tu , w  sob ie  og­
ran iczonego . S m oleńsk , k tó ry  wi 
działem , K a ty ń , zb rodn ie , tru p y , 
ru in y , bolszew izm , który sam  
p rzeszed łem  i lis ty , l is ty  dzieci 
do sw y ch  ojców , za czy n a jące  się  
od słów : „K o ch an y  T a tu s iu “ , czy 
„K o ch an y  O jcz u lk u “, w y d o b y w a 
ne dziś ze sto sów  sp raso w an y ch ,
cu ch n ący ch  ciał, z te j m azi śm ier 
ci, lu b  n aw p ó ł zasuszonych  m un  
d u ró w  polsk ich ... T ak , w szystko  
to  raz em  w y tw a rz a  ja k b y  dług i 
ła ń cu c h  asocjacji, m yśli, r e f le k ­
sji, z a p a d a ją c y  g łęboko  w  duszę. 
N ie n a z w a łb y m  tego  w rażen iem . 
To racze j przeżycie.

C zy m óg łby  p an  za tem  
p rze d staw ić  n a m  w  ko le jnośc i 
obrazy , ja k ie  rzu c iły  się  p a n u  w  
oczy> ta rn, w  K a ty n iu ?

~  B ył to  ch ło d n y  dzień... S łu 
szm e  p y ta  p a n  ty lk o  o „ o b ra zy “. 
N ie m a m  bow iem  z a m ia ru  p o w ­
ta rz a  całego  m a te r ia łu  rzeczo­
w ego ty lo k ro tn ie  ju ż  o p u b lik o ­
w anego  w  licznych  k o m u n ik a ­
tach , e n u n c ja c ja ch , ra p o r ta c h  ko

ją c  deszczem  okoliczne ru in y  do 
m ów . Je c h a liśm y  do K a ty n ia  po­
śró d  ty c ii ru m , zw a lisk  żelaza, 
w y p a lo n y ch  w ozów  i w agonów , 
s te rc zą cy c h  sz tab  że lazn y ch  i łó­
żek  że laznych , tk w ią cy c h  jeszcze 
w  ru m o w isk ac h . L udzie  obyci 
tw ie rd z ili, że je s t  to  pogoda n a j ­
odpow iedn ie jsza . Z im no i deszcz, 
w ia tr  ro zp ęd za  sw ą d  tru p i,  no  i 
n iem a m uch . M ożna za te m  w y ­
trzym ać. W  p ew n y m  m ie jsc u  szo 
sa p rz e k ra c z a  szy n y  k o le jo w e  i 
b iegn ie  w śró d  w y rę b ó w . „ T u “— 
pow iedzia ł k to ś  —  „zaczyna się  
ta  G o lg o ta“...

—  P rz ep rasz am , ja k to  „ tu “, to  
znaczy  gdzie?

—  To znaczy  od s ta c ji  G niez- 
dow o. N a s ta c ję  G niezdow o p rzy  
w ożono n aszy c h  oficerów . S tąd  
ty lk o  c z te ry  k ilo m e try  do la sk u  
katyńsk iego . T e cz te ry  o s ta tn ie  
k ilo m e try  sw ego życia je ch a li
a t  sam o ja k  m y  te ra z , m ija ją c  

te  sam e d rzew a , p o w ied zm y  tę  
oto, czy ta m tą  b rzó zk ę , k tó re j 
w y g ląd  ch c ia łb y m  sob ie  za p am ię  
tać, a le  k tó ra , ja k  to  b y w a, za­
tra c a  się  za raz  w  p am ięc i w śró d  
szeregu  in n y c h  b rzó zek  i in n y c h  
k rzak ó w . L asek  K a ty ń s k i n ie  
je s t  duży . O b e jm u je  k ilk a  h e k ­
ta ró w . D ziś w jazd  do n iego  s trz e  
żony je s t  p rzez  w a r tę , sz lab a n  i 
ta b lic ę  z o d p ow iedn im  n ad p i- 
sem . D ro g a  g ru n to w a  w  g łąb  w y  
ślizgana g u m am i sam ochodów . 
S tą d  ju ż  ty lk o  k ilk a n aśc ie  k ro ­
ków . P rz y  w y jśc iu  z a u ta  u d e ­
rza  n a s  w n ę trz e  lasu , odpow ia­
d a jąceg o  s tre f ie  naszego  k lim a ­
tu , a w ięc  ta k ieg o  sam ego  ja k  
nasz, w ileń sk i, g d y  s ię  sk ła d a  z 
m łodych  sosenek , b rzózek , m ch u  
i św ieże j, w io sen n e j tra w y . A le 
n ie  p ac h n ie  ta m  an i w ilg o tn y m

•m chem , an i ig liw em . P rz y tła c z a  
o h y d n ie  cuchnący , słodkaw y , 
le p k i sw ąd  tru p i.  B ył on pom i­
m o zim na i w ia t ru  ta k  do tk liw y , 
że co fn ą łem  się  od ru ch o w o  o 
k ro k  w  ty ł i w ła śn ie  w te d y  n a ­
s tą p iłe m  n a  p rzed m io t, k tó ry  się  
u g ią ł pod  nogą. B y ła  to  czapka 
o fice ra  po lsk iego  o ciem nozielo ­
n y m  o to k u  n asze j a r ty le r ii .  P od  
n io słem  ją  i od łoży łem  w  bok 
na d y w a n ik  ro sn ący ch  w  ty m  
m ie jscu  n ie śm ie rte ln ik ó w . M oże 
z a k ra w a  to  tro c h ę  n a  pato s, że 
zw róciłem  sp e c ja ln ą  u w ag ę  n a  
ro sn ące  k w ia tk i...

—  P roszę , p ro szę  n iech  p a n  o- 
p o w iad a  d a le j.

—  A  w ięc  pod łoże la su  w  ty m  
m ie jscu  w y g lą d a  b rzy d k o . W y­
g lą d a  po p ro s tu  ta k , jak? pow iedz 
m y, p o d m ie jsk i la sek  opuszczony 
p rzez  m a jó w k i i w ycieczkow i­
czów  n ie ch lu jn y ch , k tó rz y  w  n ie  
dzie lę  ro z k ła d a ją  s ię  p o d  d rz e w a ­
mi, a późn ie j p o zo s ta w ia ją  po  so­
bie o dpadk i, n ied o p a łk i, p ap ie ry , 
śm iecie. W  K a ty n iu  p o m ię d zy  ty ­
m i śm iec iam i ro sn ą  n ie śm ie rte l­
n ik i. P rz y  b liższym  p rz y jrz e n iu  
s ta je m y  p rzy k u c i n iezw y k ły m  
w idokiem . N ie są  to  b o w iem  ża­
d n e  śm iecie. O siem d ziesią t ich 
p ro c e n t s ta n o w ią  p ien iądze . P o l­
sk ie  p a p ie ro w e  b a n k n o ty  Złoto­
we, p rze w a żn ie  w yższych  em isji. 
L eżą n ie k tó re  w  p aczk ach  po sto, 
po p ię ćd z ie s ią t z ło tych , po d w a ­
dzieścia. L eżą po jedyńczo  i d ro b  
niejsze, w o je n n e j em isji dw uzło ­
tów ki, w  je d n y m  w y p a d k u  w i 
działem  czerw once. W yb lak łe , ob 
lazłe, p rze s iąk łe  tru p im  odorem

i i cieczą tru p ó w . T uż obok cy g a r-
j n iczki d rew n ia n e , pap iero sy , 
s trz ę p y  sow ieck ich  gazet, guzik i 
z orfam i, ręk a w iczk i, k aw a łk i 
m u n d u ró w , ch u s tk i do nosa, skó­
rzan e  p o rtm o n e tk i... W szystko  to 
są rzeczy  w y d o b y te  z grobów . 
D zieje się  ta k  n ie  n a  sk u ­
tek lek cew ażen ia , lu b  b ra k u  su ­
m ienności ze s tro n y  p ra c u ją c e j 
tu  k o m is ji P o lsk iego  C zerw onego 
K rzyża, k tó ra  p rzec iw n ie , ja k  to  
o pow iem  d a le j, z p e łn y m  sam o ­
zaparc iem  i pośw ięcen iem  p ra c u ­
je  n a d  z id en ty fik o w an iem  pom or 
d o w an y ch  i zach o w an iem  pozo­
s ta ły ch  po n ich  p am ią tek . D zie­
je się  ta k  d la tego , że p o m ordo ­
w an e  ty s iączn e  o fia ry , rzu can e  
by ły  do s tra sz liw y c h  do łów  łącz­
n ie z ca ły m  ich  o sob is tym  życio­
w ym  b a la s te m  codzienności. J e s t  
tego s tra sz n ie  dużo, co k ażd y  
człow iek  nosi p rz y  sob ie i czym  
w y p y ch a  k ie szen ie  za życia, gdy  
się  to  m u  w y d a je  w ażne. A le po.

śm ierc i w ażn e  są  ty lk o  rzeczy  
n ie k tó re . D la  k o m is ji p rze d e  
w szy s tk im  w szystko , co służy  
do z id e n ty fik o w an ia  zw łok , ja k  
leg ity m ac je , lis ty , p a m ię tn ik i itd . 
P oza ty m  w szy s tk ie  p rze d m io ty  
m etalow e, n ie u le g a ją c e  psuciu , 
p o d leg a jące  oczyszczeniu , m o g ą­
ce pozostać  d ro g ą  re lik w ią  d la  ro  
dżiny . W szystko  in n e , b ez w a rto ś­
ciowe, n aw p ó ł p rzeg n iłe , p rz e s ią ­
k łe n a  w iek i ju ż  ja d e m  ro z k ła ­
du, u su w a  s ię  n a ra z ie  n a  bok. 
I  to  leży . L eży  te ra z  w  p o stac i 
św iad ec tw a, s trasz liw ego , p o n u ­
rego  św ia d ec tw a  bez ładnym i 
s trz ę p a m i w śró d  d rze w e k  lasu  
k a ty ń sk ieg o .

—  A w łaśc iw e  g ro b y , czy do ­
ły  z tru p a m i, z n a jd u ją  s ię  obok?

—  T ak , je s t  ich, a racze j by ło  
siedem . W dw óch  n a jw ięk sz y ch  
w a rs tw a  tru p ó w  s ię g a ła  d w u n a ­
s tu  rzę d ó w  w  g łąb .

—  I p a n  to  w idzia ł?
—  C zy w idziałem ! S tra sz liw y  

o dó r p rz y p ra w ił m n ie  w  p ie rw ­
szej ch w ili o m dłości, z a n im  ca­
ły m  w y siłk iem  w o li zd o ła łem  się  
opanow ać. P osz liśm y  śc ieżką  u - 
s ła n ą  w y d o b y ty m i ju ż  rzęd am i 
iru p ó w  i  tam , ta m  za g ru b ą  sos­
ną, za  w a łe m  św ieżo w y k o p an eg o  
p ia sk u , sp o jrz a łe m  w  dół.

—  S tra szn e ...
—  S tra szn e . Je d e n , dw a, trz y  

t r u p y  lu d z k ie  ro b ią  ju ż  c iężk ie  
i p rz y g n ia ta ją c e  w ra że n ie . P ro ­
szę  sob ie  w y o b raz ić  ic h  tysiące, 
ty siące  i w szy s tk ie  w  m u n d u ra c h  
o fice rów  po lsk ich ... K w ia t  in te l i­
gencji, ry c e rs tw o  N arodu! T w o­
rz ą  w a rs tw y  w  g łąb , w a rs tw y  
ciał lu d z k ic h  je d n e  n a  d ru g ich , 
je d n e  n a  d ru g ich . W  te j o k ro p n e j 
ch w ili p rzy ch o d z i m i s tra sz liw e  
p o ró w n a n ie  ich  do w ie lk ie j sk rzy  
n i sa rd y n e k . U łożone są  ja k  s a r ­
d ynk i, p rz e k ła d a n e  n a w z a je m  to 
nogam i to  g łow ą, sp raso w an e , 
sp łaszczone w  tru p im  soku , k tó ­
ry  n a  d n ie  n ie k tó ry c h  do łów  u- 
s ta je  s ię  n ie ra z  w  p o stac i zielo­
nej, m a rtw e j cieczy, n ie  o d b ija ­
jące j an i w ie rzch o łk ó w  drzew , 
an i ob łoków  n a  n ieb ie. O b n aż y ­
liśm y  g łow y  i s ta li n ie ru ch o m o . 
J a k ie ś  p ta sz k i ćw ie rk a ły  n a  soś- 
h ie . D eszcz a k u r a t  p rz e s ta ł p a ­
dać, b łogosław iony  w ia t r  ode- 
gn a ł n a  p rze c iw n ą  s tro n ę  g ro b u
d u rz a ją c y  sw ąd. I  n a w e t n a  chw  

lę  w y jrza ło  słońce. B ył to  m o­
m en t, k tó reg o  n ie  zap o m n ę  n ig ­
dy, bo  p ro m ie n ie  tego  s łońca  p a ­
d ły  i zab ły sły  n a g le  n a  z ło tym  
zęb ie  czyichś tam , w  g łę b i n a w ­
pół o tw a rty c h  u st. O dchy liłem  
głow ę, b y  zm ien ić  k ą t  odb ic ia  i

n ie  p a trz e ć  n a  te  s łoneczne ig rasz  
ki. W  ta k ic h  ch w ilac h  sam o życie 
w y d a je  s ię  cyn izm em . W iosna 
n a d  do łem  sp lą ta n y c h  n aw z a je m  
rą k , nóg, w y k rz y w io n y ch  tw a ­
rzy , z lep io n y ch  w łosów , o fice r 
sk ich  b u tó w , s tru p ie sz a ły c h  m u n  
d u ró w , pasów . P om yśleć  sobie, 
że k aż d a  z ty c h  pozyc ji leżących , 
sk rzy w ie n ie  k o lan a , o d rz u t g ło ­
w y  b y ł o s ta tn im  o d ru ch e m  n a j­
w iększe j m ęk i, rozpaczy , s tra  
chu, bó lu ... czy j a  w iem  zre sz tą  
ja k ic h  n a jg o rsz y ch  odczuw ań  
lud zk ich .

—  N ie s ta w ia li oporu?...
—  O w szem , s ta w ia li. Z naczna 

część sk rę p o w a n a  b y ła  szn u ram i, 
n ie k tó rz y  pok łóc i b ag n e ta m i. T e­
go dn ia , g d y  opuszczałem  K a ty ń , 
w y d o b y to  zw łoki, k tó re  ty m  się  
ró żn iły  od  in n y c h , że n ie  by ły  
s trz e la n e  ty m  s te re o ty p o w y m  
strz a łe m  w  p o ty licę  czaszki, ja k  
to  ju ż  p ow szechn ie  w iadom o, a 
w y k az y w a ły  p o s trz a ł z ty łu  po ­
m iędzy  ło p a tk i, p rz e b ite  poza 
ty m  p ra w ie  n a  w y lo t b ag n e te m  
i k ilk a k ro tn ie  jeszcze p o k łó te  w  
ró żn y ch  m ie jscach . W łaśn ie  s ta ­
w ia ją c y c h  opór, ja k  to  w y k az a ły  
b ad a n ia , k ręp o w an o . W idzia łem  
te n  c h a ra k te ry s ty c z n y  w ęzeł. N ie 
p o tra f ię  go po w tó rzy ć , a le  chodzi 
w  n im  g łó w n ie  o to, że k tó rą  
ko lw ie k  b ąd ź  r ę k ę  p o ru szy  d e­
lik w e n t zac isk a  w szy s tk ie  w ię ­
zy. N ie k tó ry m  sz n u ry  założone 
b y ły  też  n a  szyi, w  ta k im  w y ­
p a d k u  sz a rp n ięc ie  sk rę p o w a n ą  
r ę k ą  zac isk a ło  jed n o cześn ie  p ę t ­
lę  n a  szyi i dusiło . O sta tn i r a ­
p o r t  d r. M a ria n a  W odzińskiego, 
p rz e s ła n y  do c e n tra li  P o lsk iego  
C zerw onego  K rz y ża  m ów i, że 
0,4 proc. zw łok  w y k aza ło  po ­
d w ó jn y  p o s tiz a ł w  p o ty licę , zaś 
1,5 proc. p o d w ó jn y  p o s trza ł szyi. 
K a lib e r  ja k  w iadom o  b y ł zaw sze 
te n  sa m  7,63, n ie  d a ją c y  z re sz tą  
duże j d e to n ac ji. R ów nież n a  k il­
k a  d n i p rz e d  m oim  p rzy b y c iem  
doko n an o  w strzą sa jące g o  o d k ry  
cia, o k tó ry m  d o p ra w d y  m ów ić 
m ożna ty lk o  p rzez  za c iśn ię te  
zęby : o to  w  je d n y m  z do łów  zna 
leziono w a rs tw y  oficerów , k tó ­
ry c h  k ład z io n o  żyw cem  tw a rz a ­
m i w  dół n a  p o p rzed n io  ju ż  za ­
b ite  w a rs tw y , a lbo  jeszcze d rg a  
ją ce  w  k o n w u ls ja c h  p rz e d śm ie rt 
n y ch  i s trz e la n o  ich  w  pozycji 
leżące j.

—  A ch, ja k ie ż  to  s traszn e ! W 
ja k i sposób  f a k t  te n  zos ta ł u s ta ­
lony?

—  W  te n  sposób, że d e lik w e n t 
leża ł tw a rz ą  w  dół, w  czapce. 
D aszek  te j czapk i b y ł za ła m an y

n a  czole, a k u la  tk w iła  w  d asz­
ku. W  k ażd ej in n e j pozycji ta k a  
okoliczność b y ła b y  n iem ożliw a.

—  J a k  d o k o nyw ano  ty c h  zbrod  
ni? To znaczy  chodzi m i o ich  
tech n iczn y  p o p ro s tu  p rzeb ieg . 
P rzec ież  ty le  ty sięcy  oficerów ...

—  W idzi pan , p o ru szam y  tu  
te m a t m oże k u lm in a c y jn y  te j 
trag e d ii, k tó ra  dziś n ie  je s t  ju ż  
tra g e d ią  poszczególnych  osób, 
czy ich  rodzin , a le  całego N a ro ­
du. W iem , że p y ta n ie  postaw io ­
ne je s t  po  to, ab y  odpow iedź, czy 
opow ieść n a s tę p n ie  opublikow ać. 
Je s te m  zu p e łn ie  g łęboko  p rzeko- 
n a n y  i n ie  w sty d z ę  s ię  tego, i n ie 
u k ry w a m  i n ie  u k ry w a łe m  n ig ­
dy, że n a jsze rsze  w a rs tw y  n asze­
go N aro d u , ja k  z re sz tą  w szy st­
k ich  n a ro d ó w  p o w in n y  zrozu ­
m ieć g łęb szy  sens i n ieb ezp ie ­
czeństw o  bo lszew izm u. S ięgam y 
tu  je d n a k  w  dziedz inę  o k ro p n o ­
ści. D la  obcych  być ona m oże 
źród łem  se n sac y jn y ch  d re sz ­
czów  ty lk o . D la  P o lak ó w  w in n a  
być sp ra w ą  ich  w e w n ę trz n e j 
p rze ży w an e j dziś m ęk i. N ie 
chc ia łbym , a b y  coko lw iek  po ­
w iem , m ia ło  p o sm ak  sensac ji. 
O tóż p y ta n ie , k tó re  p a n  p o s ta ­
w ił, p rz y z n a m  m rożące  k re w  w  
ży łach , z a d aw a łem  sob ie  i in ­
n y m  w  K a ty n iu  n ie raz . W  te j 
ch w ili n ie  zn a m y  św iad k a , k tó ­
ry b y  n a  n ie  m ógł dać  w y cz er­
p u ją c ą  odpow iedź. I s tn ie ją  h ip o ­
tezy , k tó re  ozdobić m ożem y li- 
te rack o -p sy ch o lo g iczn ą  fa n ta z j ą. 
O ty m  n ie  chcę  m ów ić. S k ąp y ch  
w iadom ości udz ie lić  m ogą m ie j­
scow i m ieszkańcy . W łaśn ie  n a  
sk ra ju  d rogi, d a le j od  złego p o ­
w ie trz a  m ie jscow i robo tn icy . 
R o s jan ie  ro zp a lili ognisko. S ta ł 
tam  m. in . ów  s ły n n y  dziś s ta ­
ru szek , s ie d em d zie sięc io le tn i K i­
sielów , k tó ry  fig u ro w a ł ju ż  na 
ilu s tra c ja c h , ja k o  „ ten , k tó ry  
w sk az a ł“ . R ozm aw ia łem  z n im  i 
innym i. D ym , za p ac h  sm olnego  
d rzew a  łagodził odór. P rz y  ognis 
k u  p rz y je m n ie  by ło  posiedzieć. 
Z ap a liliśm y  pap iero sy . N a tu ra l­
n ie  z lu d z i ty c h  n ie  je s t  ła tw o  
cośko lw iek  w ydobyć. L u d z ie  s o ­
w ieccy  ty m  się  ró żn ią  od inn y ch , 
że n a jle p ie j u m ie ją  m ilczeć i 
w arto ść  m ilczen ia  ocenić. T ak i 
to  zaw sze w oli, żeby  są siad  m ó­
w ił, a on  sob ie tym czasem  tro ­
ch ę  pom ilczy. N ie są  też  p rzy ­
zw ycza jen i do fo rm u ło w a n ia  j a ­
sn y ch  sądów . T rz eb a  z n ic h  w y ­
dobyw ać, w y g rz eb y w a ć  słow o 
po słow ie . Z  ty c h  słów  je d n a k

(Dokończenie na str. 4-ej)

Tak wygląda górna w arstw a trupów  w  świeżo odkopanym groble.
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glada znalezioną książeczkę do nabożeństw a.

(Dokończenie ze str. 3-ej)

m ogłem  w y sn u ć  n a s tę p u ją c y  
b ieg  zd a rzeń :

W  m arcu , k w ie tn iu  ro k u  1940 
n a  s ta c ję  G niezdow o koło  S m o­
leń sk a , o 4 k ilo m e try  od K a ty ­
nia, codz ienn ie  p rz y b y w a ł pociąg, 
złożony  z trz e c h  w agonów  i p a ­
row ozu . Z w ag o n ó w  ty c h  w y ła ­
d o w y w an o  o fice ró w  po lsk ich . 
W y ład o w y w an o  do sam ochodów  
w ięz ien n y ch , zn a n y c h  za ró w n o

—  N ie. J a  osobiście  n ie  m am  
n a jm n ie jsze j w ą tp liw o śc i, żad ­
n e j a b so lu tn ie  w ątp liw o śc i, że 
za m o rd o w an i zo s ta li w łaśn ie  
p rzez  bo lszew ików . P rz ek o n a łem  
s ię  n ao czn ie  n a  m ie jsc u  zb ro d n i 
w  K a ty n iu .

—  W  ja k i  sposób  s ię  p a n  p rz e ­
ko n ał.

—  P oza  ju ż  w y m ien io n y m i ze­
z n a n ia m i św iadków , b y łe m  o- 
b ecn y  p rz y  p ra c y  w y d o b y w an ia  
zw łok  i n a s tę p n e j id e n ty f ik a c ji.

Charakterystyczne warstwy trupów w jednym z dołów.

w  S m o leń sk u  ja k  ca łe j R osji pod  
n az w ą  „C ze rn y j w o ro n “ (czarny  
k ru k ). S am ochody  pochodziły  ze 
S m o leń sk a , k tó ry c h  ta m te jsz e  
N K W D  p o siad a ło  cz te ry  sz tuk i. 
Do K a ty n a  chodziło  ich  trzy . 
P rz o d em  je c h a ła  c ięż a ró w k a  
rzeczam i, za  n ią  „c z e rn y je  wo- 
ro n y “ , zaś k a ra w a n ę  zam yka ł 
sam ochód  osobow y z u rz ę d n ik a ­
m i N K W D . P o n iew aż  o ficerow ie  
p rzy w o żen i b y li z rzeczam i, w y -' 
n ik a  z tego, że do o s ta tn ie j ch w i­
l i  n ie  w iedzie li,, co ich  czeka. 
P o  p ew n y m  czasie a u ta  za w ra ca  
ły  n a  s ta c ję  i w  te n  sposób k u r ­
so w ały  ca ły  d z ień  ta m  i z p ow ro  
tem . N a z a ju trz  p rzy ch o d z iły  n o ­
w e w ag o n y , n o w y  tra n sp o r t. 
I lu  w  te n  sposób  trac o n o  
d z ien n ie  u s ta lić  tru d n o . O bszar 
la sk u  k a ty ń sk ie g o  od la t  już  
zn a n y  b y ł o k o licznym  m ie sz k ań ­
com  ja k o  m ie jsce  kaźn i. O toczo­
ny  d ru te m  k o lczastym , obstaw io  
ny  w a rta m i, k tó re  k rą ż y ły  z p sa ­
m i. N ik t s ię  doń  n ie  m ógł zb li­
żyć i  oczyw iśc ie  k aż d y , k to  zna 
s to su n k i sow ieck ie  rozum ie , że 
n ik t zb liżać  s ię  n ie  m ia ł ochoty, 
an i m ów ić, co ta m  się  dzieje , 
a n i szep tać , an i p a trz eć , an i do­
m yślać  się, a n i w ogóle m yśleć 
n aw e t. To je s t  zu p e łn ie  zro zu ­
m ia łe . Czego s ię  sp o d z iew ali n a ­
si o fice row ie , ja d ą c  w  te n  spo­
sób te  cz te ry  k ró tk ie  k ilo m e try , 
co czu li i  p rzeczu w a li, o czym  
m iędzy  sobą  m ów ili, m ożem y 
snuć  ty lk o  dom ysły , m y  w szys­
cy, za ró w n o  ja  i ci k tó rz y  by li 
w  K a ty n iu , ja k  panow ie , k tó ­
rzyśc ie  ta m  n ie  b y li. B yć m oże 
to  n a js tra sz n ie jsz e , k tó re  roze­
g ra ło  s ie  p ó źn ie j, k tó re  n a s tę p o ­
w ało  n a ty c h m ia s t po  p rzy b y c iu  
do la sk u , zo s tan ie  u ja w n io n e  w  
p rzyszłości. B yć m oże zezna k to s  
z a g e n tó w  N K W D , k to ś  z w a r " 
to w n ik ó w , żo łn ie rzy  sow ieck ich  
w ów czas obecnych , ja k  g inę li 
n asi o ficerow ie , o f ia ry  b e z b ro n ­
ne, je ń c y  w o je n n i bez  w o jn y . Z 
ja k im i s ło w am i n a  u s ta ch , z 
ja k im  gestem , p ro te s tem , p rz e ­
raż en ie m  czy b o h a te rs tw e m  Z a­
p ew n e  b y li ta m  ró żn i lu d z ie  i 
ró żn ie  s ię  zachow yw ali, 
śm ierć  to  sp ra w a  a rc y lu d zk a . 
T y lk o  sposób  w  ja k i  śm ie rć  ta  
z o s ta ła  zad an a , p re te k s t  i to w a ­
rzy szące  okoliczności są  ta k  b a r ­
dzo n ie lu d zk ie , że ja k k o lw ie k  
zd a rzać  s ię  m o g ą  w  h is to rii w o­
je n , h is to r ia  p o k o ju “ d o ty ch ­
czas ich  ń ie  zna ła .

—  P ro sz ę  n a m  pow iedzieć  — 
o d ezw aliśm y  się  po k ró tk ie j 
c h w ili m ilczen ia  —  czy is tn ie je  
jeszcze ja k a k o lw ie k  w ątp liw ość, 
że zab ic i w  les ie  k a ty ń sk im  n ie  
są o fice ram i po lsk im i?

—  N ie, w ą tp liw o ść  ta k a  n ie

Z aznaczy łem  ju ż  n a  począ tku , 
że tra f iłe m  w  chw ili, g d y  p ra c e  
te  b y ły  w  toku . P ra c e  p ro w ad z i 
P o lsk i C zerw o n y  K rzyż . D ele­
g ac ja  sk ła d a  s ię  z s ie d m iu  osób 
n a  czele z p a n e m  W odzinow - 
sk im . K ie ru je  zaś ro b o tam i za­
p roszony  p rzez  P o lsk i C zerw ony  
K rzyż  d r. M a ria n  W odzińsk i z 
I n s ty tu tu  M ed y cy n y  S ąd o w ej w 
K rak o w ie . T ak  ja k  w szy stk o  w  
K a ty n iu  w id z ia łem  ró w n ież  na 
w łasne  oczy, ja k  się  to  robi.

M ianow icie...
—  M ianow icie  ro b o tn ic y  m ie j­

scow i w k ra c z a ją  do dołów , w  
k tó ry c h  sp o czy w ają  zabici, od- 
Iz ie la ją  p o jed y ń cze  zw łoki, czę- 
Mo p rz y  ty m  zm uszen i są  je  od­
ry w ać, ta k  b a rd z o  sp łaszczone i 
.-.prasowane są  w a rs tw y  tru p ó w . 
U k ła d a ją  je  n a  nosze i n io są  n a  
w o lną  p rz e s trz e ń , gdzie  zo s ta ją  
złożone n a  ziem i. In n a  g ru p a  ro- 
oo tn ików , p o d  śc isłym  k ie ro w ­
n ic tw em  cz łonków  i  fu n c jo n a riu -  
jzów  P o lsk ieg o  C zerw onego  K rzy  
ża w y d o b y w a  w szystko , co się  
p rzy  zw ło k ach  z n a jd u je . W idzia­
łem  S tan zw łok  i s ta n  m u n d u ró w . 
G leb a  p ia szc zy sto -g lin ian a  sp rzy  
ja  częściow o m u m ifik ac ji zn an ej

w  n a u c e  p o d  n a z w ą  „tłu szczo - 
w o sk “ . M u n d u ry  s ą  oczyw iście 
sp ra so w a n e , zlep ione , k le is te , 
b ez b a rw n e . O o d p in a n iu  g u z i­
ków  m o w y  by ć  n ie  m oże. O pe­
r u je  s ię  nożam i. R ozcina się  w ięc  
k ie szen ie  i  k ieszonk i, n a w e t cho 
lew y  b u tó w , a b y  w y d o b y ć  w szy ­
stko , co cz łow iek  te n  nosił p rzy  
sob ie  za życia. I  o to  n a s ta je  
chw ila , w  k tó re j n iem y , p o n u ry  
g rób  zaczy n a  p rze m aw ia ć . P rz ed  
oczym a n aszy m i p rz e su w a ją  się  
o b razy  p ry w a tn e g o  życia, i p o li­
tycznego , i duchow ego , i ro d z in ­
nego, i w ięz ien n eg o  i... no  i ta k  
d a le j. P rz y  n ie k tó ry c h  zw łokach  
z n a jd u ją  się  ty lk o  d ro b n e  u ła m ­
k i ich  o so b is ty ch  sp raw . P rz y  
n ie k tó ry c h  liczn e  i n a w e t b a r ­
dzo liczn e  w skazów ki, k tó re  po ­
m a g a ją  s tw ie rd z ić  d a tę , h is to rię  
o s ta tn ic h  ty g o d n i, n a s tro je , n a z ­
w isk a , s ta n  ro d z in n y , s to p ień  
w o jsk o w y , zaw ód  cy w iln y . N ie 
w s ty d ź m y  się  pow iedzieć, że z 
g ro b u  tego, z cu ch n ące j zb rodn i, 
o k tó re j p o k o len io m  zapom nieć 
n ie  b ęd z ie  w olno , idz ie  k u  n am  
człow iek  ju ż  n ie  żyw y, k tó ry  
„ ie d y ś  żył ja k  in n i, cieszył się, 
c ie rp ia ł, m a rz y ł, p ił, m odlił, ro ­
m an so w ał, p ła k a ł, czy ta ł, p isa ł, 
m yślał, g ra ł, m ia ł w a d y  i za le ty . 
N a św ia tło  d n ia  te j w iosny , w y ­
dobyw ane* je s t  z g ro b u  w szy s t­
ko  co b y ło  jego : zgn iec ione za ­
pałk i, o s ta tn ie  n ie w y p a lo n e  p a ­
p ie ro sy , p ien iąd ze , m e d a lik i i 
leg ity m ac je , o rd e ry , p o r tm o n e t­
k i, k siążeczk a  do n ab o ż eń s tw a  
obok  g az e ty  sow ieck ie j, św iadec  
tw a  szczep ien ia  w  K ozie lsku , .pa­
m ię tn ik  i fo to g ra fie , a  n ad e w szy - 
s tk o  lis ty . D rogie, p rz e ch o w y w a­
n e  zaw sze lis ty . A tra m e n t i ch e­
m iczny  o łów ek  n a jczęśc ie j n ie  
w y trz y m u ją  p ró b y  w ilg o tn eg o  
g ro b u . N a to m ias t św ie tn ie  
ch o w u je  się  p isa n e  
zw y k ły m  i słow o d ru k o w a n e . 
O to p ro szę  pana ...

P a n  M ack iew icz m a w  te j 
ch w ili w y ra z  cz łow ieka  n a d  w y ­
raz  zm ęczonego, g d y  s ięga  po 
p lik  fo to g ra fii.

—  ...oto p ro szę  zobaczyć ja k  
to  się rob i, ja k  ro zc in a  m u n d u ry , 
b ad a  i sp raw d za , se g re g u je  rz e ­
czy p o trz e b n e  od n ie p o trz e b ­
nych . A  o to  jeszcze dowód, b a r ­
dzo p rz y k ry , b a rd  e ‘inący , 
a le  cóż począć...

S ięg a  te ra z  po  paczkę , zaw i­
n ię tą  w  o g ro m n ą  ilość gazet. 
R ozw ija . Z w o ln a  w  pcwie^TZU

A  czy is tn ie je  ja k a k o lw ie k  
iliwość, że za m o rd o w an i zo­
n ie  n rznz bo lszew ików ?___

zaw isa  sw ą d  tru p i. Jeszcze  j e ­
d e n  p a p ie r , je szcze  je d e n  p ap ie r . 
P o te m  w id zim y  m ały , d re w n ia ­
n y  p o r tc y g a r  w  n im  trzy , dob ­
rze  zach o w an e  p ap ie ro sy . O bok

— pisze. T en  r e f re n  p o w ta rz a  s ię  
c iąg le : „gdy  w ró c isz“ , „ ja k  b ę -  
■dziemy ra z e m “, albo : „zoba­
czysz“, „ T a tu ś  zobaczy“ ... Nie!! 
n ie  zobaczył ju ż  n igdy ! D zieci są

Nad tragicznym  dołem zdała widać krzyże nad grobam i już ziden 
tyfikow anych i pochowanych ponow nie oficerów.

guzik i z o rłam i. G az e tę  sow iec­
k ą  z g ru d n ia  1939 ro k u . P a p ie ro ­
w e 2 zło te . K u lę  w y ję tą  z czasz­
ki. N a ra m ie n n ik i m a jo ra  z liczbą 
3 i n a ra m ie n n ik i k a p ita n a .

—  I ta k  m n ie j w ięce j w y g lą ­
d a ją  w szy s tk ie  te  rzeczy  tam , w  
K a ty n iu . T ak i je s t  ich  s ta n . O to 
n a p rz y k ła d  k ła d ą  n a  s to le  zw ło­
ki o n ieco  p o d k u rcz o n y ch  no ­
gach, z g ło w ą  o d rzu co n ą  n a  bok, 
z czoła k tó re j  z ie je  d z iu ra  w y lo ­
tow a k u li. W ład y sław  B ieleck i. 
K a r tk a  po cz to w a d o sk o n a le  z a ­
ch o w an a. S te m p e l pocztow y 
w sk az u je  d a tę : B ia ły s to k  14.1.40. 
W bocznej k ie szen i „G łos R a­
dzieck i“ z dn . 29 m a rc a  1940 r. 
D ru k  p rz e b ija  w y ra ź n ie  poprzez

w ilgoć: „T ow arzysze . Idzie 
m y k u  lep szem u  ju tru .  P rz y c h o ­
dzą  n o w i ludz ie , k tó rz y  n aszą  
ojczyznę... T o w arzy sz  S ta lin ...“ 
no  i t. d. N as tęp n y . L is t do K ozieł 
ska . N azw isko  n ieczy te ln e . K s ią ­
żeczka do n ab o ż eń s tw a . P o rtfe l. 
D o k tó r  W odzińsk i o tw ie ra  go i 
n ag le  n a  n a s  w szy s tk ich , k tó rzy ś  
m y  zb liży li g łow y , p a trz y  m o k ra , 
ta k  d z iw n ie  w y ra ź n a , k o b ie ta , 
ja sn a , o d u ży c h  oczach, b lo n d y n  
ka, z dzieck iem  n a  rę k u . M oże 
m a n a  te j fo to g ra f ii tro c h ę  n ie ­
m o d n ą  i p rz y d łu g ą  su k n ię , m oże 
Się k o m u ś w y d ać  b an a ln ą ... To 
jego  żona  z có reczką . P oszed ł z 
n im i do g ro b u . K u la  siedzi m u  
jeszcze w  czaszce, co s ię  zd a rza  
rzad k o .

—  T ak , p ro sz ę  p a n ó w  —  m ó­
w i d a le j p a n  M ack iew icz —  fo ­
to g ra fie  i  lis ty , to  d ru g i to m  te j 
tra g e d ii, a  d la  m n ie  osobiście 
te n  to m  d ru g i w y d a je  s ię  jeszcze 
sm u tn ie jszy , je szcze b a rd z ie j 
i-ozdzierający. M ów iłem  p o p rzed  
tiio o k u lm in a c y jn y m  p u n k c ie  
te m a tu . D o tyczy  on  w szak że  s tro  
n y  n ie ja k o  rzeczow ej, ty c h  o fi­
cerów , ty c h  m ężczyzn  ro d a k ó w  
naszych , k tó rz y  g in ę li m o rd o w a 
ni w  n ie lu d z k i sposób  p rzez  n a j-

z n aszy c h  w rogów , 
in n y  p u n k t  k u lm i-  

, g d y  o d e rw aw sz y  w zrok 
p o m o rd o w an y c h  o j- 

sk ie ro w u je m y  go n a  lis ty  
ch  dzieci. T e k tó i’e m ia łe m  w  

ręk u  w szy s tk ie  p isa n e  b y ły  do 
K elska.

K o ch an y  T a tu s iu . Je s te śm y
• . poko jn i, bo  n ie  m am y  w ia 

d o m c ie i an i lis tu . W ysła liśm y  
100 ru b li  i p ac zk ę  i rzeczy, o 
M óre  T a tu ś  p ro sił. M y je s te ś -

iy zd ro w i i n a  ty m  sam ym  
i "jscu . P ro sz ę  s ię  o n a s  n ie  

. ć. G dy się  zobaczym y... P od  
p isane: T w o ja  S tac h a . 15 lu te ­
go 1940 r .“ .

„D rogi O jczu lku . D z ię k u ję  
Ci b a rd z o  i życzę ró w n ież  
zd ro w ia  i w szystk iego , w szy s t­
kiego  n a jlep szeg o . Do szko ły  
n ie  chodzę. Z p o w o d u  m rozów  

. :t z a m k n ię ta . N a  H n idów ce 
m e b y liśm y  bo  d a lek o  i m róz.
• M aczki pocz tow e zb ie ram ...“ 
Ja k ż e  w aż n ą  w y d a w a ła  się  ta

w iadom ość sy n k a , k tó ra  tu rk o -  
sz y n ac h  sow ieck ich  kolei, 

do sięg ła  o jca  n a  n ie w ie le  
p rzed  jeg o  s tra s z liw ą  śm ie r-  
Tadzio z b ie ra  znaczk i. T a- 

 w ie rz y : „ ...k iedy  w ró c isz“

p e łn e  za u fan ia . W ierzą  w  d o b ry  
koniec, w  sam o p rzez  s ię  z ro z u ­
m ia ły  p o w ró t do dom u. P rz e b ija  
w  n ich  ta k a  doza w ia ry  i tę sk n o  
ty , że cz y ta ją c  te  lis ty , tam , w  
K a ty n iu , n a d  p rz e d z iu ra w io n y ­
m i czaszkam i, ja k a ś  g o rzk a  ś lin a  
dusi w  g a rd le . T u  m a m  jeszcze 
jed en , ta k  p e łn y  m iłości dziec in  
nej, ta k  tc h n ą c y  tro sk ą  o los 
„n a ju k o ch ań szeg o  T a tu s ia “, a je -

schody. W idok s tą d  p ię k n y . I s to t 
n ie  tru d n o  sob ie  uzm ysłow ić  n a ­
s ta w ie n ie  p sy ch iczn e  k a tó w , k tó  
rzy  tu  m ieszk ali i —  „w ypoczy ­
w a li“ po  sw o jem u . D la m n ie  o- 
sob iście z e s ta w ien ie  to  je s t  n ie  
do po jęc ia .

—  Czy z n a jd o w an o  też  in n e  
o f ia ry  poza o f ic e ra m i ' po lsk im i?

—  O w szem . K o p ie  s ię  d a le j i 
n ie o m al w szędzie  n a t ra f ia  s ię  n a  
tru p y  i s ta rs z e  ju ż  kośc i lu d zk ie . 
To s ta re  m ie jsce  k aźn i. W idzia­
łem  k ilk a  ta k ic h  dołów , w  k tó ­
ry c h  sz k ie le ty  leżą  je szcze s k r ę ­
cone w  ty p o w ej pozycji z rę k a m i 
za łożonym i n a  p lecy . S z n u r  ju ż  
p rzegn ił oczyw iście.

—  A  co s ię  d z ie je  ze zw ło k am i 
naszych  o fice ró w  ju ż  z id e n ty f i­
kow an y ch ?

—  J a k  ju ż  pow iedz ia łem , zwło* 
k i są  n u m e ro w a n e  i o d p o w ied ­
n i n u m e r  o trz y m u je  ró w n ież  to ­
re b k a  z a w ie ra ją c a  d o k u m e n ty

p am ią tk i. D o k u m e n ty  te  id ą  n a  
oddział id e n ty f ik a c y jn y , gdzie  się  
sp o rząd za  lis ty  p o rząd k o w e , a 
n a s tę p n ie  w szy stk o  p rz e s ła n e  
zo s ta je  do c e n tra li  P o lsk iego  
C zerw onego  K rz y ża  w  W a rsza ­
w ie. S am e zaś zw łok i ch o w an e 
są w e  w sp ó ln y c h  g robach . T a ­
k ic h  g ro b ó w  is tn ie je  ju ż  trz y . W  
n a jw ię k sz y m  złożono 980 ofice­
ró w  po lsk ich . P oza  ty m  d w a g ro -

Dokumenty, legitymacje, listy, or 
lotkach w oddziale

dery polskie w ystaw ione w  gab- 
identyfikacyj nym.

w ażę się  go p rzy toczyć , an i w y ­
m ien ić  im ien ia . M im o w szystko  
by łoby  to  św ię to k ra d z tw e m . L ist 
te n  doszedł n a  k ró tk o  p rz e d  k o ń ­
cem. W idzia łem  n a  w ła sn e  oczy, 
ja k  w  stosie  tru p ó w  w y g ląd a ł 
ten , do k tó reg o  by ł ad re so w an y . 
Z łożył on  to  p ism o  dz iec inne, p i­
sa n e  o łów kiem , w ie lk im i l i te r a ­
m i, sk ru p u la tn ie  w e czw oro  i 
schow ał w  p o r tfe lu . T e raz  do ­
p ie ro  go  w y d o b y to  z cuchnącego  
pad o łu . A le n ie  z d a je  m i się, że­
by  p isa n y  b y ł d a rem n ie .*  D ziś 
ju ż  p rz e a d re so w a n y  je s t  n a  im ię  
B oga i w o łać  b ęd z ie  o pom stę .

—  A ja k  w y g ląd a  ta  w illa , czy 
dom  w y p o czy n k o w y  ag e n tó w  
NK W D , o k tó ry m  w sp o m in a ły  
k o m u n ik a ty , że m ieści s ię  w  la s ­
ku  k a ty ń sk im ?

—  L eży  w  od leg łości n ie sp e ł­
n a  k ilo m e tra  od m ie jsca  k aźn i 
p rześ liczn ie  po łożona n a  górze. 
U  stó p  w ije  s ię  w śró d  z ie len i 
D n iep r. Z te j s tro n y  leży  w e ra n ­
da  i w  dół do D n iep ru , zb ieg a ją

n ac h  p ochow ano  oddzie ln ie  ge­
n e ra ła  S m o ra w iń sk ie g o  i g en e ­
ra ła  B o h a ty rew ieza .

—  P o d o b n o  n a  m ie jsc u  p rze ­
b y w a li ró w n ież  o fice ro w ie  p o l­
scy  z obozu  je ń có w  w  N iem ­
czech.

—  T ak  je s t. M ów iono m i, że 
p rzy je żd ż a ła  d e leg a c ja  o ficerów  
p o lsk ich  n a  czele z g en e ra łe m  
B o rtn o w sk im . B y li ró w n ież  a n ­
g ie lscy  o fice ro w ie  jeńcy .

—  C zy ra z e m  z p a n e m  b y li też  
in n i d z ien n ik a rz e?

—  O ile  w iem , p rzy je żd ż a ło  
ich  p o p rze d n io  dużo, za ró w n o  z 
P o lsk i ja k  z in n y c h  k ra jó w . Ze 
m n ą  p rzy b y ło  d w óch  d z ie n n ik a ­
rzy  p o r tu g a lsk ic h  i je d e n  S zw ed. 
Je d n o cz eśn ie  z W arszaw y  p rz y ­
je c h a ła  d e leg a c ja  ro b o tn ik ó w , 
p rz e d s taw ic ie li ró żn y c h  fa b ry k . 
Z łożyli oni w ien iec  n a  g ro b ie  po ­
ch o w an y ch  ju ż  o fice rów  z sz a rfą  
o p o lsk im  n ad p isie . U czciliśm y 
pam ięć  trz y m in u to w y m  m ilcze­
n iem .

W ID Z IA Ł E M  NA W Ł A S N E  OCZY



Mirosław,

podporucz-

nauezyciel.

JANCZYKOWSKI 
Zwłoki w  mundurze.

KAKECKI Łukasz, 
nik-

ROBACZEK Józef,
Oficer z Chorzowa.

...(Nierozpoznane). Przy zwło - 
kach jedna fotografia z adresem: 
„Janina Gajówka, Lwów“.

ZU I! AN IEWSKI Jan, podporucz 
nik. rez.

SYNORADZKI Telesfor. Dok­
tór. Koźmin, ul. Borecka 4. teL 7- 

MOSZKOWICZ Jan, kapitan. 
„(Nierozpoznany), podporucznik 

Telegram od pani Wróblewskiej.
ŚLUSAREK J., drugie imię Ste­

fan. Podporucznik. Przy zwłokach 
zaświadczenie ze szpitala potowe­
go.

SCHWABE Kazimierz, podpo­
rucznik.

...(Nierozpoznane). Przy zwło­
kach kartka wizytowa na nazwis­
ko Dzierżanowski Ludomir, inży­
nier.

FROSZTEGA MICHAŁ RU­
DOLF, podporucznik.

...(Nierozpoznane), podporucznik. 
Fotografia z dedykacją: Kochane­
mu Koledze Władkowski, Ko- 
zielsk, 7.3.1939.

...(Nierozpoznane), kapitan. 5 fo­
tografii z adresem jego matki Jó­
zefy Piwnica, zamieszkałej w Rze 
szowie, ul. Lwowska 27 i jego żo- 
n-* Jadwigi Piwnicowej, zamiesz- 
kałej w Tarnowie, ul. Sieraków 
skiego.

RAŁa ba n  Karol, doktór medy­
cyny, kapitan.

-(Nierozpoznane), przy zwło­
kach obrączka ślubna z datą: 
8.8.33.

-.(Nierozpoznane). Przy zwło- 
kach wyblakła fotografia z dedy­
kacją: „Dubno, 5.7. Tęsknię, Ma­
rysia".

EUDZIK Józef, kapitan.
SKOWROŃSKI Wincenty, pod­

porucznik.
MANCZAK Józef, Icapitan-lot- 

nik.
Łą czk o w sk i Stanisław. 
SAGAN Józef. Zwłoki w mun- 

mrze. Dwa listy z nadawcą: Sa­
ganowa Stefania, Złoczów, ul. 
G lmiańska 7.

OSIŃSKI Tadeusz, major. 
LEWANDOWSKI Aleksander 

Henryk, kapitan z 12  p. p.
-(Nierozpoznane). Przy zwło­

kach pusta papierośnica metalo- 
adnotacją: „Wasilewska An- 

” na’ K°bryń, ul. Polna 31“.

budowT d r j?  • Mik0ła;r’ inŻynier, 2 1 mostów. Porucznik

dow sk ie jT iT 1LUbłinie’ UL Skł° '

n i™ S m o ^ A3NSi,tÓZf  podPoniC2- 
Przeciwlotniczej °nU

pod-
dawcą- ju r  V- Pocztowe z na-*a£Ł*SSTŁ-

KULISZ A Leon
HIRSCHBERG S t e t a T K j

podporucznik Urodzony 7.12.1894
Lódź, ul. Marszałkowska 81 m. 16

ZEMOJTEL Leopold. Zwłoki w
mundurze.

KRZYSZKOWSKI Eugeniusz
Ludwik, kapitan.

BROSZKIEWICZ Antoni, poru­
cznik.
ruRANc°WSKT Tadeusz, podpo-

znik. pr2y zwłokach znalezio­
no kart.
k°Wskj

Pocztową z  nadawcą: Jan
'ki Wacław, stacja Gąbień, po 

v‘Iat Gostynin.
SABNICKI Zygmunt. Zwłoki w 

m undurze oficerskim.
HELBING Stefan Józef. 

^Włokach znaleziono 
*yk.

^W i e r z c h o w s k i  Roman, w
*iv ndurze; Dowód urzędnika pań-
• 7°We§0  ̂ portmonetka

BIENIA Jan, porucznik. Znale­
ziono kopertę.

ZAMBRZYCKI Stanisław, inży­
nier, porucznik.

JAKUBOWICZ Dobiesław, pod­
porucznik.

BURY Franciszek Marian, pod­
porucznik. Urodzony w 1908 r.

OSTROWSKI, w mundurze ofi­
cerskim.

MASAŁKOWSKI Franciszek 
Ignacy, kapitan.

GĄTKOWSKI Kazimierz, pod­
porucznik.

BOROWICKI Wacław, kapitan 
PUCHALIK Zygmunt, kapitan. 

Przy zwłokach trzy listy, cztery 
pocztówki z nadawcą: Jadwiga
Puchalik, Warszawa.

METTCEG Tadeusz, w mundu­
rze oficerskim.

WAJDA Karol, kapitan.
TRZ... Zdzisław Tadeusz, pod­

porucznik. Urodzony 8.8.1909.
OLBHYCHTOWICZ Adam, ka­

pitan. a
...Jan Paweł, podporucznik. Ur. 

2.12.1903.
BŁECKI Brunon, kapitan. 
WAWRZYNIEC Władysław, ma­

jor.
WIKULSKI Konrad, kapitan ar­

tylerii.
KULCZYŃSKI Kazimierz, pod­

porucznik.
MISCAUC (?) Antoni, kapitan. 

Karta łowiecka.
ALBRECHT Leon. Przy zwło­

kach znaleziono dowody przynale • 
żenią do gminy ewangelicko-augs 
burskiej.

KATZ Kdrol, inżynier, kapitan 
ŁUKOMSKI Kazimierz, zwłoki 

w mundurze. Legitymacja urzęd­
nika państwowego.

URBANIAK Antoni, podporucz 
nik. Urzędnik Banku Państwowe­
go w Gdańsku.

TREPIAC, mundur oficerski, ka­
pitan. Dyplom Korpusu Kadetów 
we Lwowie.

MAŁŻNICKI Narcyz, kapitan. 
OJCA Józef, kapitan.
IWTCKI Tomasz, kapitan. 
SZUMSKI Józef, w ubraniu cy­

wilnym.
MARTYSEK Janusz, podporucz 

nik. Ur. 1894 r. w Nawilncj. Za­
świadczenie przynależenia do 8 
batalionu pancernego.

KOCZUJ Adam.
ERNIC (?) Albin. Zwłoki w mun 

durzę.
PEJSER Franciszek, kapitan. 
RESSAU Stefan. Zwłoki w mun 

durzę.
„.Przy zwłokach list do Podgór­

skiego Mieczysława od Jadwigi 
Podgórskiej. v

LIUUL PIETRZYKOWSKI Jan 
por. Legitymacja orderu VirtpCI 
Militari.

WESTERSKI Mieczysław. Ptfzj’ 
zwłokach znajdowały się: pocztów 
ka, zaświadczenie szczepienia, list 
od zamordowanego do Marii Mich 
niewicz, Pabianice, ul. Barska 12 
oraz fotografie.

DANYLUK Jan, oficer. Znałezio 
no znale rozpoznawczy i dowód o- 
merski oraz list

noMlp^f-CKl FercL'nand. Znałezio«SSKŁTSS*

KOZŁOWSKI Stefan. Znalezio­
no wizytówkę.

AKSAMITOWSKI Stefan, pod­
porucznik. Znaleziono metrykę.

MAYER Eugeniusz Romuald, ka 
pitan. Znaleziono zezwolenie na 
broń i kartę wizytową.

GOZMAN Bronisław, stopnia 
nie zdołano ustalić. Przy szcząt­
kach znaleziono zniszczoną legity­
mację oficerską.

WALCZYKIEWICZ Władysław, 
ppor. Znaleziono dowód osobisty 
i kartę wizytową.

BOROWSKI *Piotr, stopnia nie 
zdołano ustalić. Przy szczątkach 
znaleziono metrykę ślubu.

DOBRZAŃSKI Zygmunt, kapi­
tan. Znaleziono trzy karty poczto­
we, których nadawcą jest A. Dob­
rzańska, Radom, ul. Parkatka 101.

SZYFTER Józef, kapitan. Zna­
leziono dowód osobisty, kartki po­
cztowe i fotografie. Na jednej z 
pocztówek figurował adres na­
dawcy: F. Bulska, Tiefenbach 
Kreis Schrimm <Srem) Polen.

LUKASIEWIGZ Władysław, 
stopnia nie zdołano ustalić. Przy 
r.włokaeh znaleziono list bez po­
dania adresata.

BIELEC lub EIELEJEC Józef, 
major. Znaleziono zaświadczenie 
szczepienia w Koziełsku, kartę w i­
zytową oraz list, którego nadaw­
cą jest Zofia... w Sandomierzu, ul. 
Mickiewicza 11.

DULAS Milian, ppor., ur. 24.10. 
1910 r. Przy zwłokach znaleziono 
książkę poborów wojskowych.

GERCZAK Mieczysław, por. Zna 
łeziono dowód osobisty, kartę mo­
bilizacyjną oraz wizytówkę.

SAMOGAJEN względnie SA- 
MOGYI Marian, stopnia nie zdo­
łano ustalić. Przy szczątkach zna­
leziono pocztówkę oraz zaświad­
czenie szczepienia, wydane przez 
obóz w Koziełsku.

Porucznik, którego nazwiska nie 
zdołano jeszcze ustalić. Przy szczą 
tkach znaleziono kilka kart wizy­
towych i notatnik, v  którym figu 
rują między innymi nazwiska ge­
nerałów Bohatyrewicza i Smora­
wińskiego.

DANDA Antoni, stopnia nie zdo 
lano ustalić. Jak wynika ze zna­
lezionego przy szczątkach dowodu 
osobistego, Danda był sekretarzem 
administracyjnym w Krakowie. 
Ponadto znaleziono list, karły wi­
zytowe i notes.

DYMITROW Narcyz, stopnia nie 
zdołano ustalić. Przy szczątkach 
znaleziono książeczkę wkładkową 
PKO oraz listy, których nadawcą 
jest Józef Dymitrow, zam. w Prza 
myślu, ul. Słowackiego 59.

ANDZIAK Marcin, stopnia 
'nie zdołano ustalić. Znaleziono da 
wód osobisty, list oraz zaświadcze­
nie szczepienia.'

DROZDOWSKI Jan, stopnia nie 
zdołano ustalić. Znaleziono list 
bez adresata.

DOROSZ Józef, ppor., ur. 16.8. 
1908 r. Znaleziono książeczkę sta­
nu służby oficerskiej.

BARAŃSKI Tadeusz, stopnia 
nie ustalono. Znaleziono dowód o- 
sobisty, kartę wizytową, notatnik 
i fotografię.
DALSZE LISTY POMORDOWA­

NYCH ZAMIEŚCIMY.
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W i ę c e j  s u r o w o ś c i
Od redakcji: w n-rze 124 (5391 

z dnia 27 maja wychodzącej w 
jęz. litewskim gazety „Naujoji Lie 
tuva“ ukazał się artykuł pod po­
wyższym tytułem, podpisany L. 
S-kus, a który ze względu na jegc 
ważność dła ogółu społeczeństwa 
pozwalamy sobie przedrukować w 
dosłownym tłumaczeniu.

Nic dziwnego, że.w obecnym na 
szym ogólnym życiu pojawiło się 
tak dużo nienormalności, stworzo­
nych przez warunki czasu wojen­
nego. Jednak jest rzeczą godną 
ubolewania, że trzeba przyznać, 
prawie drugie tyle tych nienormai 
ności powstaje nie wskutek woj­
ny, ale z winy pewnej części na­
szego społeczeństwa. Tak mówiąc 
mam na myśli tę powstałą w 

'czasie wojny pewną warstwę na­
szego społeczeństwa. Tworzą ją 
niemal wyłącznie ci ludzie, któ­
rzy w ten czy inny sposób mają 
dostęp do tych dóbr, jakich spo­
życie jest z pewnych względów su 
■rowo ograniczone, unormowane 
Dlatego pisanie, czy też mówienie 
tym ludziom, poczynając od kie­
rownika punktu rozdzielczego, a j nieczystych „kantów' 
kończąc na zwyczajnym sprzeda w
cy sklepowym o wielkiej 
powiedzialności wobec

ich od
społeczeń­

stw a, k tóre polecając te  obowiąz­
ki wykazało im swoie zaufanie, 
byłoby, jak  się zdaje tylko próż­
nym męczeniem języka i zasmaro 
w yw aniem  papieru. Jednak  w ięk­
szość oddzielnych wypadków, rze­
czy drobnych, ale i ważnych, na 
k tóre natrafiam y praw ie codzien­
nie, lecz k tóre rzadko wyciągamy 
na forum  publiczne, zasługuje nie 
tylko aby o nich mówić, ałe głośno 
krzyczeć.

Przyczyna zm uszająca do tak ie­
go postępow ania leży w  tym, że

niestety ci funkcjonariusze w wie 
kszości zupełnie nie usprawiedli­
wiają i, co więcej niestety, 
nawet nie starają się usprawiedli­
wić położonego w nich przez spo­
łeczeństwo zaufania. Mocno usa­
dowiwszy się na powierzonych im 
miejscach znaleźli przyjaciół i pro 
tektorów wyżej, i jak jacyś kacy­
kowie, z wysoka, a nawet pogard­
liwie patrzą na masę zwykłych 
śmiertelników, czasami tylko poz­
walając zabrać jeden lub drugi ok 
ruch ze swego królewskiego sto­
łu. Tak, szczera prawda, z tego 
stołu na którym zgromadzono prze 
znaczone dla całego społeczeństwa 
dobra, a z których korzystają tyl­
ko ich zaufani, trochę krewnych, 
czy inaczej wybranych, podczas 
gdy najbardziej i najwięcej po­
trzebująca tych niezbędnych do 
znaczone dla całego społeczeństwa 
otrzymuje tylko mizerne resztki. 
Takie godne ubolewania zjawiska, 
jak to dobrze widać z głosów pra­
sy i poszczególnych ludzi zdarza­
ją się niemal bez wyjątku wszę­
dzie.'Nie tylko na prowincji, gdzie 
nawet nie Irzeba nakładać okula­
rów, aby móc zobaczyć mnóstwo 

.sztuczek‘‘ 
dokonywanych przez odpowie­
dzialne osoby z towarami normo­
wanymi, ale tak samo nie potrze­
ba być bardzo spostrzegawczym 
aby zauważyć to samo w mieście. 
Na wsi tytuł sekretarza gminy, 
czy rozdzielającego obuwie i to­
wary włókiennicze zrósł się już 
mocno i bezapelacyjnie z mianem 
łapownika. Podobnie w mieście o- 
soby, które mają sporo do czynie­
nia z rozdziałem tych wyrobów są 
panami' sytuacji, dla których nie 
ma nic niemożliwego. Powszech­
ne powiedzenie, że sekretarze 
gmin, kierownicy punktów roz­
dzielczych i spekulanci teraz naj-

Z a r z ą d z e n i e
z 21 maja 1943 r. w skrawie zakazu handlu łań­
cuszkowego i sprzedaży towarów uwarunkowa­

nej nabyciem innych towarów

c / w v iG / i
Informacje o pomordowanych 

w Katyniu

Przy 
zloty krzy-

ń-
z mono-

P o d a jem y  do w iad om ośc i ro ­
d zin  p o lsk ich  o ficeró w , p om or­
d o w a n y ch  przez  b o lszew ik ó w  w  
le s ie  p od  K atyn iem , że  m ogą  
zw racać  s ię  z p rośb ą  o in form a­
cje, w z g lę d n ie  o  n a d esła n ie  im  
o sta tn ich  p am ią tek , zn a lez io ­
n y ch  przy  zw łok ach , do  p e łn o ­
m ocn ika  N jpm jeok icgo  C zerw o­

n eg o  K rzy za  na  K raj W schodni 
w  R yd ze.

P od an ia  n a leży  pł sa ć w  j ę z y ­
ku  n iem ieck im .

A dres:
A n  das D eu tsch e  R ote K reu z, 

D er Beauftragte für das Ostland
A u sk u n fts s te lle
R iga
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§ L
Zakaz handlu łańcuszkowego.
(1) Podwyższenie cen za towary 

i wszelkiego rodzaju świadczenia 
lub utrudnienie w transporcie to­
warów od producenta do" spożyw­
cy nie może być wywołane wsku­
tek tego, że do wymiany towaro­
wej włącza się sam lub podsuwa 
inną osobę kupiec, odsprzedawca 
lub pośrednik w sposób nieuspra­
wiedliwiony gospodarką narodo­
wą.

(2) Kupcy detaliczni winni swo 
je towary sprowadzać wprost od 
producenta, o ile koszta własne są 
w tym wypadku niższe aniżeli 
przy sprowadzaniu towarów od bur 
townika i o ile nie sprzeciwiają się 
temu zasady reglamentacji towa­
rów oraz inne przepisy. Pod ko­
sztami własnymi należy rozumieć 
cenę kupna łącznie z kosztami 
sprowadzenia towarów.

(3) Jeśli uczestnictwo drugiego 
kupca ze względów gospodarczych 
jest konieczne, można przy sprze­
daży towarów przez jednego hur­
townika drugiemu, jak rów­
nież przez detalistę drugiemu de- 
taliście obliczać ogółem tylko je­
den raz dozwolony według obowią 
żujących przepisów o cenach do­
datek handlowy. Pierwszy kupiec 
dostarczając towarów drugiemu 
kupcowi tej samej kategorii han­
dlowe! obowiązany jest zaznaczyć 
na rachunku uwzględniony doda­
tek handlowy. Drugi kupiec może 
doliczyć sobie tylko pozostałą 
część dozwolonego dodatku hand­
lowego.

§ 2.
Zakaz sprzedaży towarów, u w a­

runkow anej nabyciem  innych  
towarów:

(1) Zakazuje się uzależniania 
sprzedaży towarów od tego, że rów

nocześnie kupione zostaną lub zo 
stanie złożone przyrzeczenie kup­
na innych towarów.

(2) Zakazuje się dalej, kupowa­
nia, przyrzekania lub robienia na­
dziei kupna innych towarów ce­
lem uzyskania w sprzedaży okreś­
lonych towarów.

(3) To samo dotyczy pośrednict­
wa.

§3.
Zakaz obchodzenia tych postano-

tvien:
Zakazuje się podejmowania czyn 

ności, które pośrednio lub bezpoś­
rednio obchodzą lub zmierzają do 
obejścia przepisów par. par. 1 , 2 
i 3.

§ *•
W yjątki:

D yrektor cen może w  w ypadku 
koniecznej potrzeby gospodarczej 
zezwolić na w yjątk i w  przepisach 
par. 1 —2.

§ 5.
Przepisy karne:

Przeciwdziałanie niniejszemu za 
rządzeniu podlega karze według 
par. 6 rozporządzenia w sprawie 
ustanowienia stanowiska dyrekto­
ra cen z 21 lipca 1942 (Oddz. Kow 
no 1942 G. 486).

§ 6-
Wejście w życie:

Zarządzenie wchodzi w życie z 
dniem 25 maja 1943 r.
Kowno, 21 maja 1943.

DYREKTOR CEN.

lepiej żyją, nie jest już żadną no 
wością. To już się tak przyjęło, żs 
nie tylko te wymieniane osoby nie 
odczuwają żadnych wyrzutów su­
mienia, czy wstydu, otwarcie mó­
wiąc okradając społeezństwo, ale 
i samo społeczeństwo przyzwycza­
iło się już patrzeć na to z flegmą 
przez palce i wcale nie reagować, 
bo przecież to codzienna rzecz, tak 
pospolita jak sionce w dzień, a 
księżyc w nocy.

I co jeszcze można by powie­
dzieć, co dodać o tych odpowie­
dzialnych za zaopatrzenie społe­
czeństwa osobach? Ileż razy już 
ta bieda była rozważana w na­
szych dziennikach, ale nie docze­
kaliśmy się żadnej widocznej re­
akcji, zdaje się, że ci „szanowni 
panowie" zupełnie nie chcą zrozu­
mieć swoich obowiązków, i za­
miast troszczyć się o społeczeńst­
wo dbają jedynie o swój brzuch, 
usprawiedliwiając się czasami, że 

tak nie można wszystkiego śpra 
wiedlrwie podzielić. Możliwe, nie 
rozstrząsamy tego, ale to jeszcze 
nie znaczy, aby można było tak 
bezwstydnie i bez rumieńca przy 
dzielać wszystko temu, kto wię 
ce-j ..sznapsa zafunduje“, czy wię­
cej kilogramów słoniny przynie­
sie przez kuchnię do mieszkania 
„pana“. Nie będziemy obliczać w 
jakiej ilości butelek wódki utopili 
oni swóJ wstyd, sumienie i poczu­
cie sprawiedliwości. Konstatuje­
my, że takim postępowaniem szko 
dzą oni nie tylko całemu narodo­
wi, obniżając jego imię w oczach 
obcych, szargając jego honor, ale 
urągają najprostszej sprawie­

dliwości, czy ludzkości, bruka­
ją świętą ideę społeczności, wpro­
wadzają anarchię i dezorganiza­
cję w masach narodu. Dlatego mu 
simy ich uważać za stojących po­
za nawiasem społeczeństwa i za 
nieochranianych przez Jego pra­
wa. Tak, czy inaczej, musi nadejść 
godzina, w której nasze spo­
łeczeństwo zareaguje odpowied­
nio i tych pasożytów pozostawia­
jących sobie zawsze lwią część u- 
sunie i pozbawi posad, jeśli oni 
nie postarają się o zrozumienie.

Nasze społeczeństwo dotychczas 
zawsze w wielkich i rozstrzygają­
cych decyzJach było twarde, nie­
złomne i jednolite, a w tej spra­
wie niczym więcej, jak tylko sło­
wami nie reaguje.

Uratować sytuację można było­
by tylko szybką, ostrą i surową 
reakcją, no i przez osobistości kie 
rownicze. Tylko surowymi'środka 
mi, jak ostrym nożem, można bę­
dzie wyciąć tego raka na ciele na­
rodu, który wnosi doń dezorgani­
zację i osłabia duchowe siły naro 
du, dzisiaj nam tak potrzebne.
AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAJ

Obwieszczenie
K U R SY  JĘ Z Y K A  N IE M IE C K IE  

GO W  M IC H A L ISZ K A C H .
1 czerwca 1943 r. rozpoczynają 

się kursy języka niemieckiego dla 
początkujących i zaawansowa­
nych w Michaliszkach.

Zgłoszenia przyjmuje tamże kie 
równik szkoły codziennie od g. 7 
do 17.

Obwieszczenie
K U R S Y  JE Ż Y K A  NIEM IECK IE  

GO W  ŚW IRZE.
1 czerwca 1943 r. rozpoczynają 

*ię kursy języka niemieckiego dla 
początkujących i zaawansowanych 
w Świrze.

Zgłoszenia są przyjmowane tam 
że w biurze delegata powiatow''- 
wego Zw. Zaw. codziennie od 7 do 
17.

O d W yd aw n ictw a.
Prosimy n aszy ch  prenumeratorów na prowinc) 

o dokładne i czytelne podawanie adresów.
Przedpłata za p ren u m era tę  pow inna być u sk u tecz ­

niona p rzed  1-ym  każdego m iesią ca .
P renu m erata  w yn o si 3 RM m iesięczn ie.



Wniebowstąpienie Mm pracy
KOWNO (DNB). Na podstawie  

rozporządzenia z 6 kw ietnia 1943 
w spraw ie ustalania dni św iątecz­
nych i w ypoczynkowych w  G ene­
ralnym  Okręgu L itw y dzień Wnie 
bow stąpienia jest na czas trwania  
w ojny dniem pracy. Odpowiednio

do uregulow ania tej spraw y w  Rze 
szy przenosi się uroczystości koś­
cielne na najbliższą n iedzielę. To 
sam o odnosi się do Bożego Ciała, 
które przesuwa się z czwartku, 24 

czerw ca,.na  niedzielę, 27 czerw.:«.

—oot>-

P o k a z  d z ia ła n ia
b o m b  z o f f a l a / i f c ^ c l i

D ziś w e czw artek o godzinie 18 
(6 p. p.) na stadionie sportowym  
na Piórom oncie w ileńska dyrek­
cja przeciwpożarowa i przeciwlot 
nicza organizuje w ielk i pokaz dzia

łania i gaszenia bomb zapalają­
cych. W zywa się wszystkich m ie­
szkańców  m iasta W ilna do wzięcia 
udziału w  tej imprezie. Wstęp bez 
płatny. (f)

z s e  s p o ^ r c ;
, L .  F .  L .  S . “  —  „ S z a r u n a s "

Dzisiaj we czwartek w ogrodzie 
po - Bernardyńskim o godzinie 18 
(6 p. p.) odbędzie sie mecz koszy­
kówki „LFLS“ — „Szarunas“.

Skład drużyny „LFLS-u“: Sau 
noris I, Andrulis I, Cenfeldas, Sa- 
iadżius i Kondrataviczius. (k)

H  i e r  d o m o ś c «

Czerwiec

CZWARTEK 
Wniebowstąp- Pańskie

Wschód stońc» 3.49 
Zachód słońcs 20.-18

DZIS ZACIEMNIAMY OKNA 
od godz. 21.25 do godz. 3.10

— SADZONKI MOŻNA KUPO­
WAĆ BEZ ZEZWOLEŃ. W wileń 
skich miejskich ogrodnictwach o- 
prócz jarzyn hodowanych dla „So 
dyby“, mieszkańcy miasta moga. 
nabyć bez specjalnych zezwoleń 
sadzonki jarzyn. Kupować je moż­
na po cenach rządowych w nastę­
pujących ogrodnictwach: ul. Ko- 
panica 2, ul. Kopanica 10, ul. Wer 
kowska 25, ul. Mindaugo (d. Sło­
wackiego) 7 i ul. Sadowa 8. (e)

— DO WIADOMOŚCI KANDY 
DATÓW NA KURSY ŚLUSAR­
STWA. Kursy ślusarstwa samo­
chodowego przy IIKF wileńskich 
Związków Zawodowych rozpoczy­
nają swą pracę od dnia 1 czerwca 
1943 r. Na kursy te zapisało się I 
powyżej 400 uczestników. Fonie- i

waż z powodu braku miejsca nic 
może być przyjęta tak wielka ilość, 
na kurs ten będzie dopuszczonych 
tylko 180 osób. Kurs trwa 3 mie­
siące tak dla prac praktycznych 
jak i teoretycznych. Po zakończe­
niu kursu i złożeniu egzaminu u- 
czestnikom będą wydane świadec­
twa.

— DO UCZESTNIKÓW KUR­
SÓW DLA KROJCZYCH. Uprasza 
się uczestników kursów dla kroj­
czych w celu powtórzenia kursu 
zameldować się 2 czerwca o g. 18 
iv Wileńskim Instytucie dla doros 
łych, ul. Św. Ignacego 3.

— KONTROLA LASÓW MIEJ­
SKICH. Obecnie w lasach, nale­
żących do Zarządu miasta Wilna 
jest przeprowadzana kontrola zi­
mowych cięć. Sprawdza się, czy 
nie wycinano bezprawnie drzew, 
Jak również z całą troską dba się 
o hodowlę młodych. W lasach An • 
tobolskich i w Leoniszkach zakła­
da się nowe szkółki, (e)

— KONCERT I. SERDIUKOWA. 
W poniedziałek dnia 7 czerwca

odbędzie się w Teatrze Miejskim 
drugi koncert pieśni artysty mos­
kiewskiej opery państwowej' Iwa­
na Serdiukowa (bas). Należy nad­
mienić, że pierwszy w Wilnie kon­
cert I. Serdiukowa, który odbył 
się w kwietniu b. r., wykazał wy­
soką klasę śpiewaczą tego artysty 
i cieszył się dużym powodzeniem.

— MUSIMY CHRONIC TOWA­
RY SPOŻYWCZE OD MUCH. 
Nadchodzące obecnie dni letnie 
niosą ze sobą obok tak długo o- 
czekiwanego ciepła, także i konie 
czność większego nacisku na higie 
nę w sklepach spożywczych, mięs 
nych i mleczarniach, gdyż przy pa 
nującej wyższej temperaturze ar­
tykuły spożywcze łatwiej ulegają 
zepsuciu, szczególnie jeżeli są trzy 
mane w niehigienicznych pomiesz 
czeniach, brudnych naczyniach itul 
Również koniecznym jest przykry 
wanie wszelkich artykułów spo­
żywczych, by nic zagnieździły się 
w nich muchy, które są roznosi- 
ciołkami wszelkiego rodzaju cho­
rób zakaźnych, (e)

— OCZYSZCZAC KOMINY. Zda 
rza się często, że jedną z przyczyn 
pożarów, które czynią tyle szkód.
■jest niedbałe oczyszczanie kominów 
Wielu właścicieli mniejszych do­
mów na przedmieściach zaniedbu 
je to, narażając w ten sposób 
własne i innych'zdrowie i mienie. 
Nieprzestrzegający tego, nie tylko 
narażaią się na straty lecz będą 
również surowo karani, (e)

— PALĄ SIĘ SADZE W KOMX 
NIE. Przed kilku 'dniami w domu 
Nr. 3 przy ulicy Algirdo (dawna 
Piłsudskiego) zapaliły się sadze w  
kominie. Przybyli strażacy ogień 
ugasili (f)

O F I A R Y
Z okazji srebrnego wesela W. 1 

J. Skawińskich dia biednych pol­
skich dzieci K. S. 50 RM.

Dla biednych polskich dzieci 188 
RM. Gr. 11-eresbau dienststelle 13 
Aussenstelle Wilna Instalations Ko 
lor.ne.
r m m m m

D ob re  ogłoszenie 
zdobywa klienta

LAAAAAAAJ

m . U  i  1%' /% TEATR MINIATUR

S o i d a t e n t h e * t e r  n  *

„KOCHAJ M IIE“
i i

C A S IN O ' , 47, fe>. 6 - 7 ?

„Święta i jej błazen“
|______LL.M-.II- MUC IIIIMIMWMIIWI II I V "1-------------

„ADRIA“ 16. tek 10-37m 'wielka#

„Ferdynand Rajmund“
.MUZA* S fel- 6-62

W CIENIU  GÓR">1

A USZRA " Pj»™ . 4 te. 10-7o _____________  fZ aw a ln n ) ’

, Skandal w internacie“
K o l e j o w e " 14 tel.14-13

Słowik Szwecji“• i

.G R A Ż Y N A “ w N.-Wilejce.

„ F R A U  L U N A “

Kierownictwo białoru­
skiej szkoiy powszech­

nej Nr 50 w Wilnie
(ćwiczeniówka przy Białoruskim 
Seminarium Nauczycielskim w 
W ilnie  przy ul. Aulros Vartij 
(O strobram skie j)  Nr 29) przyj­
muje zapisy dzieci do szkoiy 
I, if, III, IV, V, VI i VII oddzia­
łów codzień w godzinach od 9 
do 12 w gmachu szkoły pod 
wyżej wym ien:onym adresem .

Kii o '/rirltfo r-i i! y oswsz.  lir 53,

Państw. Wydawn.
klinuje KSIĄŻKI

Ocmia nkonQ (Dmiiihlhka) l

H  U  K *  t  Ę
•zellak, po ifurę, maszynę szteperską 
oraz i2 metrów gobeli \y jednakowe­
go koloru, mci być w 2 odcnkach. 

PRACOWNIA MEBLI 
Vilniaus (Wi.eńska > Nr 32.

„ A L I -B A B A
W i e l K a  6 6 .

Od środy dnia Z-go mmi 1943 r. 
P R E M I E R A

Wi? kio wiMb wokalno - tamzn
„1 1 , W i l  nor
m u zyk a  różn ych  k o m p o z y to r ó w

Z U D Z I A Ł E M :  
ßelickiej, Marfownv, Łanri, Nikie 
lówny, Ligunówny, Ciszkdwny. Dow- 
mu-vfa Cieiiclsk ego, Ciorzewskieso, 
Koszeli, Hermanowicza, Ryrhter«. 
Tri» Jaruga i innych. — BALET 
Reżyser: M. Dowmunt.

Dekoracje: Ma ohrk 
Przy fortepianach: S. Dzię delewski.

R. Kuncowi *z. 
Początki seansów: godz. 17 i 19 to,
w dilie świąteczne: gadz. 13 —17 —19.

C e n y  z n i ż o n e .

D n i a  6  c z e r w c a  1 9 4 3  r .  
© g o d z i n «  1 2 - t e j

TEATRZE
Wielka 66

K O N C E R T
T E N O R A

mim siiouiiiiEfio
W PROGRAMIE: Wagner, Verdi
Puce ni, Leoncavi'lo, Moniuszko, 

Simkur, Gall, Lehar.
P ile ty do nabycia: Vi!n;aus (Wileń­
ska 30, precown'a pończorh, od 
po tz. 10—16. W dniu koncertu w 
tea rze „ALI-BABA“ od oodzioy 10

K U P IĘ  L A L K Ę
z zam yK ającyir.i się oczam i.
Oferty poJ adresem: Tilto (Mo­
stowa; 2j  m 22. Nr.telefonul 4C3

1!
J U Ż  Z O S T A Ł A  O T W A R T A

w WOcOKUMPIS

K i i i i i i  -
P IW O . KAWA. HERBATA, 
N A PO JE C H Ł O D Z Ą C E ,  

O B I A D Y .
Przygrywa orkiestra jazzowa. 
P iękna przyroda. Plaża! P raw ­
dziwe mie:sce  wypoczynkowe 

OO JAZ J STATKAMI.

« T n p j ę
na m e b le

Utbft M wałdo hebliiki.
F-»a B .  Z Y C H .

Traku (Trocka) 6, tel. 3 —37.

POTRZEBNI ROBOTNICY
niewykwalifikowani. Praca akordowa 

Wynagrodzenie dobre. 
Zgi-szaćsię: F i rm a  „M E B E L “, 

Didż oji (wielka) Nr 25.

ŁÓŻECZKA DZIECINNE
p o l e c a  p r a c o w n i a

Basanaviciaus 'd. W. Pohulanka 6 — 1 1
W .  S Ł O N I C Z .

Biblioteka 
ANDRZEJA KIEN DYSZA

p r z y  « 1 .  K a l w a r y j s K i e j  N r .  2

wzywa czytelników czynnych i 
za lega:ących do zwrotu K s ią ż e k  
do dnia 6.VI-43 r. c “lem obo- 
w ązkow ej inwentaryzacji. O so­
biste zawiadomienia wysyłane
nie będą. N e zasto so w a n  e 
s ię  do p o w yższeg o  pociąg­
nie za sobą p rzyk re  ko n ­

se k w en cje .

K u p u j ą :
szellak, d ru t ta p ic e ’ski, trawę 
morską, sprężyny, forniery za­
graniczne oraz 10 m. gobeliny 

w dobrym gatunku.

F-ma B . Z Y C H .
Traku  (Trocka) 6 ,  t e l .  3 —97.

H A M A K  z a m ie n ię  
n a  d rz e w o . G e d i-  

I m in o  (M ick iew icza ) 
A P A R A T  fo to  g r a -  ( i  m . 5? w e jś c ie  o d
f ic z n y  „ R e tin a  I I “  j p la c u  K a te d r a l -
z o b ie k ty w e m  2.8 1 n e gQ#
z a m ie n ię  n a  k u p o n  ^ ^_______________

ą n g ie l- ’ *

P R A W IE  n o w ą  le c z  
n ic z ą  w a n n ę  (n a - 
s iad ó w k ę ), d w ie  
s z a fk i-b ib lio te c z k i,  
d w ie  . p a p ie ro w e  
z u p e łn ie  n ie  u ż y ­
w a n e  s z to r y  n a  
s z e ro k ie  o k n a  do 
z a c ie m n ia n ia ,  z a ­
m ie n ię  n a  d rz e w o . 
T u m o  V a iz g a n to  
(M o n tw iło w sk a )  18 
—3, w e jś c ie  z K ra -  
ź iu  (P a ń s k a )  o d  8 
—11, 2—5.

Z G U B IO N O  d o w ó d  ‘ S P A C E R O W K Ę  w  . P O T R Z E B N E  m ic - '| 
l i te w s k o -n ie m ie c k i  i d o b ry m  s ta n ie ,  z a -  s z k ą n ię  je d n o p o k o -  
n a  n a z w is k o  J a d w i  • m ie n ię  n a  o p a ł lu b ’ jo w e  a lb o  l  p o k ó j 
g a  C h o ru ż e n ie ,  z a - j  d a m s k i k o s tiu m . 16 z u ż y w a ln o ś c ią  
ś w ia d c z e n ie  p ra c y  j V a sa r io  (3 M a ja )  _ k u c h n i .  O fe r ty  do
z  f a b r y k i  N r. „24“ 
n a  u l ic y  Svitri- 
g a ilo s  n a  n a zw isk o  
L e o n  C h o ru ż y  i 
k lis z e  z  p rz e ś w ie t­
le n ia .  Z n a la z c ę  u-

A d m . . .G o ń c a “ p o d
„Czerwiec“.

n ię d z m i. K u p ię  1.20 
p rz e jm ie  p ro s z ę  o ; cm  d o b re g o  m a te -  
o d n ie s ie n ie  za  w y - , r ja ju  g ra n a to w e g o , 
n a g ro d z e n ie m  p o d  lu b  s p 0 d n ie . O fe r-

9 m . 6.
 D------------------------
W Y N A JM Ę  p ia n i -  _  „ 
n o . Z a p ła c ę  p ro -  P O S Z U K U JĘ  d w u - 
d u k ta m i  lu b  p ie

R O W E R  d z ie c in n y  
n a  3 k ó łk a c h  w  
d o b ry m  s ta n ie ,  z a ­
m ie n ię  n a  m ę sk ie  
s p o d n ie  lu b  n a  
m a te r ia ł .  L v o v o  
(L w o w sk a ) 15 — 5. 
o d  godz. 19 c ó d z ien  
n ie . i

a d re s e m : S v it r i-
g a ilo s  16 m . 3.

Z A M IE N IĘ  m le c z ­
n ą  k o z ę  n a  p ła sz c z  
lu b  o p a ł. S v irn o  
(S w iro n e k ) 14.

R O W E R  m ę s k i  w  
d o b ry m  s ta n ie ,  z a ­
m ie n ię  n a  o p a ł. 
S a v a n o r iq  (L eg io ­
n o w a ) 57—3. i

m a te r ia łu

S T Ö L  o k rą g ły , o rz e  
c h o w y , 4 k rz e s ła  
p ie c y k  k a f lo w y  
p rz e n o ś n y  z  r u r a ­
m i, ta p c z a n  d w u ­
o s o b o w y  w a rs z a w ­
s k i  z  m a te ra c e m  
n a  w ło s iu  i  r o n d e l 
m ie d z ia n y , z a m ie ­
n i e  n a  u b ra n ie .  
Z g ło sz e n ia  ty lk o

Z A M IE N IĘ  n o w o ­
c z e sn ą  s p a c e ró w k ę  
n a  o p a ł. P le n o  (S ta  
Iow a) 14—2. za  m o ­
s te m  r a d u ń s k im .

Z A  P O B Y T  n ie d a ­
le k o  W iln a  (m ax . 
40 k m .) w y u c z ę  z a ­
c h o d n io  -  e u r o p e j ­
sk ieg o  ję z y k a . Z g ło  
SŻenia do  A dm . 
„ G o ń c a “  p o d  ..D o­
b r e  w a r u n k i“ .

30 M A JA  p o c ią -

ty  do  A d m . „ G o ń ­
c a “  p o d  „ U n iw e r ­
s a ł “ .

|  P r a c a  j

p o k o jo w e g o  lu b  
t rz y p o k o jo w e g o  

m ie s z k a n ia  z  k u c h ­
n ią  c zy s te g o  m o ż li­
w ie  z  w y g o d a m i 
o d  z a ra z . O fe r ty  
k ie ro w a ć  d o  A dm . 

t „ G o ń c a “  p o d  „ c z y -  
| s to “ , z a  p o ś r e d n ic t ­

w o  w y n a g ro d z ę .

s k ieg o  lu b  b ie ls k ie  | K A JA K  -  s k ła d a k  dz iś . R a d v i la i te s  p o m o c  
g o  z d o d a tk a m i n a  1 żag lo w y , z a m ie n ię   ̂ (K ró le w s k a )  4—1-a.
"m ęsk ie  u b ra n ie .  ł hQlr,T,n-

4 P O K O JO W E  s u ­
ch e , s ło n ec z n e , c ie - 

B E Z  w y n a g ro d z ę -  z  w y g o d a m i n a  
n ia  o so b a  w  po - p a r te r z e  m ie s z k a n ie  
d e śz ły m  w ie k u  m o - (k o l°  O s t re j  B ra -  
ź e  b y ć  le k to rk ą ,  my)» . z a m ie n ię  n a  

w y c h o w a w c z y n ię ,  I ta k ie ż  3 p o k o jo w e  
z a ją ć  s ię  g o s p o d a r -  p o ś re d n ic tw o
s tw e m  n a  w si. lu b  w y n a g ro d z ę . O fer- 
w  m ie ś c ie . O fe r ty  k ie ro w a ć  do
d o  A dm . „ G o ń c a “ . A d m - . .G o ń c a “ p o d  
d la  „ .O szczęd n e j“ . |  G.

IN T E L IG E N T N A . I ^ n l r a  \ UlV'hflWini? I
e n e r g ic z n a  z a jm ie  ||
s ię  g o s p o d a r s tw e m  [ p r y .w  ATM E lekcja,.
n a  w si lu b  In n ą  ( p i ja n ia  na m a
p r a c a .  D o w ie d z ie ć  n ie  1 ję zy k ó w ;

I m 1 . “» ™ s i ę  w  A d m . „ G o ń -  o b c y c h . W ilno . Ge-j
c ia n  z o s ta ła  W7^eta  c „ P r a c o w ita “ . I d lm in o  ,b . M ick ie - | c ia n  z o s ta ia  w z .ę ia  ------------------------------- I w icza ) 4—12, o ra z
w a liz k a  p rz e z  k o n - ’ . w n i  .ifu m n ł«
d u k to ra ,  żeb y  m n ie  O G R O D N IK  (i r o i -  j W o ła k u m p ie

A u S ro s  V arti}  (O- 
s tro b ra m s k a )  15. m . 
4. W y tw ó rn ia .

B A JA N  5-c io  r z ę ­
d o w y  96 b a só w , z a ­
m ie n ię  n a  o p a ł. 
S v itv ig a ilo s  35 — I

C H IR O M A N T K A  -
f iz jo n o m is tk a  o k r e ­
ś la  z r ę k i ,  k a r t ,  fo ­
to g ra f i i ,  im io n  i  p is  
m a . G ie d ra ic ty  
(C h o c irą sk a ) 12 — 2.

n a  ro w e r  b a lo n o
w y . G e d im in o  (M ic S P A C E R Ó W K Ę  Vf 
k ie  w ic za ) 26 — 3, b . d o b ry m  s ta n ie  
g o d z . 10—12 i  14— ! z a m ie n ię  n a  je d -  
10. w a b . D o w ie d z ie ć
    s ię :  V o k ic c iu  (N ie -
K O S T IU M  d a m sk i ,  m ie c k a )  3 m . 31. 
p a n to f le  b r e z e n t o - ! W Y M IE N IĘ  d v /u -  
\ve . n a  n is k im  j e t n i;? ]i07(.  n a  n a .  k a )  27 m . n  B ro n l-

w s ią ś ć  do  n ik - s P e c - szk ó łk i 
p o c ią g u . S a m a  n i e , tJr7-c ' v ow oc.) s z u k a  
Z dąży łam  g d y ż  p o - 1 P ra c 5r sam o d z . lu b

| L e k a r z e

C IU R O M  A N T K A  - 
w ró ż k a  p rz y jm u je  
od  g odz  11 d o  7 po  
p o łu d n iu . W ilno , 
D id ź io ji (W ie lka) 
1.3/1 m  12-a. w e j ­
ś c ie  z z a u łk a  S z w a r 
co  w eg o  N r. 1 w 
p o d w ó rk u .

o b c as ie  N r. 38, z a -  s io n a . A r t i l e r l jo s  
m ie n ię  n a  o p a ł ( A r ty le r y js k a )  3-b 
g v .  J o n o  (Sw . J a ń -  — i .
s k a ) 6—2. --------------------------------
------------------------------  Z G U B IO N Y  p asz -
Ł A S K A W Y  z n a la z -

TonLcT ^ c t
k ic j  N r. 24 do  ro -1  i " ,  j  e h k s a  u -
g u  'W ileń sk ie j — j nlc‘' v az llia  El9-
L u d w is a r s k ie j  z g u -J    I
b iłe m  rę c z n y  z e g a - , Z G U B IO N Y  p a sz -  
rek - f i r m y  „ T .u is - ! P ° r t  l l te w s k l 1 o r '  
G r is c l“ z l i te w s k im  ^ e r  p a n to f le ,  n a  
n a d p is e m  K . K . 1 n a z w is k o  S ta n k ie -
R u m u  d o r a n a  z. i W lc za , ? zf / a “  p r o  
U m b r. “ . Z e g a re k  sze  o d n ie ść  za  w y - 
s ta r y ,  a le  w a r to ś -  n ag * 'O d /en ien i p o d

C!„r  p o m o c ., n a jc h ę tn i e j !  D r. M ed.
d e ia n ie  i i i f i u e j -  b lis k o  W iin a . J e ż e -  JA D W IG A  
m ie  p ro s z ę  te g o  p a - !  1 m K l w c  z a m je s z .  a n f o r o w k z
n a  o z w ro t w a liz k i  k a l l l e , 2 ro d z in a ,  ] c h o r o b y  s k ó rn e , 
z  z a -w a r tc ic ia  za  ®a m  , , 20t!a  L 1020 j w e n e ry c z n e ,  k o -  

I w y n a g ro d z e n ie m  | d a w a ć  le k c je .  B rz e -  b5ece. P iU es  
! p o d  a d re s e m : W ił- ^  . . « f * 3? !  (Z a m k o w a ) 3 -9 .

n o . D id ż io ii fW io l-! (P a rk o w a )  U a  ~  5' ,  P r z y jm u je  od  3 -10 ,
1     1 2 -4 , 6 -7 .

P O T R Z E B N A  k u -  ! _________________-—-'i
c h a r k a  z  d o b r ą !  D r M ed.
p r a k ty k ą  g o to w a -  j K A Z IM IE R Z  
n ia ,  n a  w y ja z d  — j B IE L IŃ S K I
W ile ń sz c zy z n a . D o - . C h o ro b y  s k ó rn e  ’ 
w ie d z ie ć  s ię  w  d n . i w e n e ry c z n e  fcygi

s ław a
rowska.

K a c z m a -

L e i J E * L ! w -
F L A N C E  p o m id o - io—1” H o te l B r i s - ! t° w s k a )  12 m . 14 
ró w , c e b u l i,  k a l a - ' t o l“ ,~ 'u  p o rtie i-a . [ P r z y jm u je  od  godz
f io ró w , s e le ró w , po    _ _ _ _ _
ró w , k a p u s ty  do

9 i od  i  — 4

n a b y c ia S v irn o P O T R Z E B N A  p ie -  D R. FU N D O W IC Z
(S w iro n e k ) 1, (k o - ^  I

ST E FA N

n ie c  P ió ro m o n tu ) .

c io w y  ja k o  p a m ią t- ; a d re s e m : V iln ia u s
k a . U czc iw eg o  z n a - O ^ i^ - ó s k a )  32, p ra -  

; la z c ę  za  w ie lk im  c o w n ia  m eb li.

D N IA  31.V. 1943 r. 
z g u b io n o  p o r t f e l  z 
d o k u m e n ta m i n a
d ro d z e  o d  L ę g io n o - . . i —  ------
w ej. dp K a p lio z e k  p r o s z a  o d n l S ć ^ e - !  ZGUBHDNY p a sz -  

g a r e k  do  A d m . : Po r t  . l i te w s k i  n a  
„ G o ń c a “  d o  o k ie n ­
k a  o g ło szeń .

k . P o n a r .  T o  je s t :  
L iü d i j im a s  (Be- 
s c h e ig u n g )  N r. 506/ 
V I p ., z a ś w ia d c z e ­
n ie  p ra c y ,  n a  n a z ­
w is k o  J a n - Z e n o n  
P ik u la .  N in ie js z y m

N O W Y  ta p c z a n , 
ro z m ia r  190 X 100, 

u p ra s z a  s ię  z n a la z -  • p ła sz c z  m ę s k i g a ­
cę  o z w ro t  ty lk o  j b a rd in o w y  d u ż y  
d o k u m e n tu  za  w y -  ; ro z m ia r ,  z e g — ,- 
n a g ro d z e n ie m . K a i ’ m ę s k i rę c z n y ,  za

n a z w is k o  S ta n k ie ­
w icza  J ó z e fa , zam . 
S a p ie g o  (S ap ie ż y ń - 
sk a )  9—1, u n ie w a ż ­
n ia  s ię .

j s z e j o s o b y . W y m a - C h o ro b y  n e rw o w e
g a n e  r e f e r e n c je . !  t w e w n ę trz n e

 —  Z g ła s z a ć  s ię : B a s a -  j S v . J a k u b o  (Sw
K U P IĘ  m a r y n a r k ę  n a v ic ia u s  (W. P o - ' J a k u b a )  10 -  2_
m ę sk a , a lb o  f r e n c z  h u la n k a )  27 — 8, P r z y jm u je  od  ls
k h a k i.  Z g ła sz ać  s ię  T a rg o ń s k a . j do 18
M ic k ie v ic ia u s  ( T o - _________________— . I ~~~ , ZT*” ,
m a sz a  Z a n a ) 20_’ O ! L e k & rz-D e n ty s ta, m a sz a  z a n a )  zu ~u, p R Z Y jM Ę  p ra c ę  w ]  D r.

Va—9n,1P’l- - i - ^ 4 ? ,'oclzie n a  w s i w  O A S P B R O W IC Z  
1’iS ip m ian  za c a łk o -  J p r z y jm u je  od  godz.

I'■'*-■;--------------------- ! jiS tó te u t r z y m a n ie  R f — 13 t 16 — 18
K u p i ę  m a lo l l t r a -  m n ie  z  d w o jg ie m  Z ę b y  s z tu c z n e .

| żo w y  m o to c y k l w  tU deci. O fe r ty  d o  A u äro s  V a r t i | (d. O
d o b ry m  s ta n ie .  A d m . „ G o ń c a "  l^ o d ! s t ro b ra m s k a )  2 5 -0
Z g ło sz e n ia :  B a s a -  „ p r a c a “ .
n a v ic ia u s  (W . P o -  _________
h u la n k a )  8 m . 11.

, f . ^

AleKsander
CHORUZYK

m iern c z y  byłego OHręgowego 
Urzędu ZiemsKiego w W ilnie

zmarł dnia 1 VI 1945 roku 
w wieku lat 54.

Eksporfacja ukochanycL zwłok 
z cjomu ża?oby przy ulicy Rat- 
nycios (dawna 51om;anka Bi 4 a 
m. 1 nastąp’ dnia 3.VI 1943 roku 
o godzinie 5 pooo!. -a cmentarz 
św- Piotra i Pawła

O tym smutnym obrządku za­
wiadamiają Krewnych, Przyia 
ció), Kolegów i Znajomych po­
grążeni w głębokim smutku

żona, CórHa, Synow ie, 
Synowa, WnuH i Rodzina.

I A’ pierwszą bolesną rocznice 
śm:crc: naszego naiukoc.hs ńszego 

' Syna i Brata
ś. f  p.

H e n r y k a - J ó z e f a

G B E B E N I A
dnia 4 b m. o godz. 9 rano w 
koś : ele Serca Jezusowego i 
dnia 9 b. m o godz. Ö ÖU w 
kościele św. Katarzyny oiioędą 
się Msze św. Zalotne, na które 
zapraszają Przyjaciół, Znajo 
mych, Kolegów i Koleżanki 
Zmarłego

R od zice  i S iostra .

Dr. M rd . G U S T  \W  
M A R K IE W IC Z

C h o ro b y  s k ó rn e , 
w e n e ry c z n e  G ed i- 
m in o  (d M ic k ie w i­
cza) 1 -1 4 . T e l 997. 
od godz 8—13 i od 

15-.-11

v a r i j u  (K a lw a ry j ­
sk a) 12—26.

m ie n ię  n a  o p a ł. 
P a u p io  (P o p ła w ­
sk a) G—2.

D O B R Y  le tn i  m a ­
te r ia ł  n a  u b r a n ie  i n a  O P A Ł  z a m ie n ię  
m ę s k ie  k o lo ru  j a s - i .n o w e -  d łu g ie  b u ty  
n o -b rą z o w e g o . za - • m o d n e  N r . 30. N o - 
m ie n ię  n a  ta k ie jż e  1 \Vy  g a r n i tu r  m ę sk i 
ja k o ś c i  e w e n tu a l -  , r o z m ia r  ś r e d n i  d la  
n ie  le p sz y  m a te r ia ł  . tę ż s z e g o ,  m a te r ia ł  
w  in n y m  k o lo rz e , j d o b ry . Z e g a re k  a n -  
n a jc h ę tn le j  k o lo ru  t ty c z n y . W  d o m u  od

Z G U B IO N Y  d o w ó d  
li te w s k i  N r .  2077, 

z e g a r e k j .w y d a n y  w  M ick u - 
-zn- n a c b  n a  n a z w is k o  

M as ło w sk ieg o  M i­
c h a ła ,  u n ie w a ż n ia  
s ię .

p ia sk o w e g o  lu b  
c ie m n o -b rą z o w e g o . 
Z g a d z a m  s ię  d o p ła  
c ić . T a m ż e  je s t  
k o m p le t  o p o n  do  
ro w e ru  (b a lo n ó w k l 
N r . 26). A d re s :  T a -  
ta r ło  (T a ta r s k a )  20 
— 27, lu b  20 — 26.

F O R T E P IA N  z a ­
m ie n ię  n a  o p a ł. 
S v . P ily p o  (Sw . F i ­
l ip a )  1 m . 31.

r a n a  do  4 p o  p o ł.
A d re s  Z w ie rz y n ie c , 
Sa ltom *  (S o łta ń sk a )

P R A W IE  n o w ą
d a m s k ą  je s io n k ę
o ra z  s a m o d z ia ło w ą  
b u r k ę  z  k a p is z o ­
n e m  ( r o z m ia r y  d u ­
że), z a m ie n ię  n a

Z G U B IO N Ą  to r e b ­
k ę  b rą z o w ą  w  P ie -  
n o c e n t r a s ie  z k a r t ­
k a m i n a  p a p ie ro s y  
K u lis  J o n a s  i S ta -  
sis, o d c in k i  z  k a r ­
te k  ż y w n o śc io w y c h  
— p ro s z ę  z w ró c ić  
z a  w y n a g ro d z e ­
n ie m  p o d  a d re s e m : 
U k m e rg e s  (W iłko- 
m ie rs k a )  55 m . 6.

PO M O C N IC A  d o ­
m o w a  do  m a łe j  ro -  

K U P IĘ  d w a  k o m -  d ż in y  w  W o ło k u m - 
b in e z o n y : d a m s k i p n  p o trz e b n a . Z g ła

! i  m ę s k i  w  n a j  w y ż - s z a £ s *e  u t e r a t q  
i s z y m  g a tu n k u ,  m e -  (z L i te r a c k i)  1 1 -9 , 

sk ie  s p o d n ie  do  b u -  . w  go d z . 11—12. 
tó w  i s k ó rz a n k ę  — I 
w sz y s tk o  n a  w y so -  | 
k i  w z ro s t . Z g ło sz ę - 

ł n ia  do „ T a u p a “  D i- |  
d ż io ji  (W ie lk a ) “
— 1.

Z A M IE N IĘ  n a  o p a ł 
j a s n y  m ę sk i k o s ­
t iu m . s p o d n ie  c ie m  
n e  d łu g ie  i l a k ie r ­
k i  w ia tró w k i  N r . 36, 
ty lk o  3 d n i.  N a u ­
g a rd u k o  (N ow o- 

o p a ł. A n ta k a ln io  j g ró d z k a )  19-a — 1, 
(Ä n to k o ls k a )  135. * o d  12 do  20.

50
DW OM  o so b o m  p o ­
tr z e b n y  p o k ó j lu b  
d w a  z  u ż y w a ln o ś -  

K U P IĘ  s p a c e ró w k ę  c ją  k u c h n i ,  p o ż ą -  
lu b  z a m ie n ię  n a  d a n e  b y  b y ł u m e -  
ta k o w ą  g łę b o k i b lo w a n y . O p ła ta  do  
w ó z ek  d z ie c ię c y , o m ó w ie n ia . O d m i- 
G e d im in o  (M ick ie - n iq  (G a rb a rs k a )  
w icza ) 62-a — %  od
godz . 16.

S P R Z E D A JE Się

3/5 — 6, o d  16 do  17 
godz.

M ŁO D A , s k ro m n a

D r Ale cl. 
K A Z IM IE R Z

ŁU  K IE  W IC?
S p e c .: C h o ro b y  

s k ó rn e  i w e n e ry c z  
ne . V iln ia u s  (W i­
le ń sk a )  28 n r  32 
P o d w ó rz e  II , p r z y j ­
m u je  od  g 2 do  6

D r. M ed. 
K U D R E W IC Z

ZY G M U N T  
P o w ró c ił  

C h o ro b y  w e n e ­
r y c z n e  i s k ó rn e  
P il ie s  (Z am k o w a ) 
15—2. P r z y jm u je  £ 

8—13 i 15—20.

D R . T  K U N IC K I
C h o r o b y  w e w n ę ­
t r z n e  \  k o b ie c e  

P r z y jm u je  o d  godz  
7 — 9 i  od  13 — 16. 
V iln ia u s  (W ileń  

ska )  6 m . 6.

D R.
ró ż n e  f la n c e  w a -  j d z ie w c z y n a , u rz ę d -  
r z y w n e :  s a ła ta  — n ic z k a  w y n a jm ie  ^
2 p f . ,  k a la re p a  — p o k ó j u m e b lo w a n y  j h . M A Ł O F IE JE W A  
2 p f„  k a p u s ta  ró ż -  j w  ś ró d m ie śc iu . O - ! c h o r o b y  k o b ie c e  
n a  — 2—8 p f .  W il-  f e r ly  k ie ro w a ć  do p r z y jm u je  od  16—1 
n o , S o ł ta ń s k a  17, R ed . „ G o ń c a “  p o d  T r e n io to s  (S ta ra ; 

A (Z w ie rzy n iec ) . » , /U rz ę d n ic z k a “ . ł 15—1, (Z w ie rzy n iec )

G a b in e t
R en tg e n o w s k i

Dr
G N IE L U B SZ Y C  
P y lim o  g <d Z a ­
w a ln a ) N r 22 — 3. 
O d godz 15 — 17
Dr ftleh W IK T O R  

P I E S K O W
C h o ro b y  n e rw o w e  

ł w e w n ę tr z n e . 
U osto  (P o rto w a ) 3 
m 2. O rd y n u je  od 
12 - 14 i 16 -  17
D r. A L E K SA N D E R  

P  I W E C K I
C h o ro b y  w e w n ę ­

trz n e . P ilie s  (Z a m ­
kow a) 12 — 6. O r­
ły  n n ie  od  14 — 18

D i
K SO K O Ł O W SK I
C h o ro b y  s k ó rn e  1 
w e n e ry c z n e . P r z y j ­
m u je  od  g 8 do  12 

od  g. 5 do  7 w iecz . 
V iln ia u s  (W ileń sk a) 

N r. m 14

G a b in e t 
R e n tg e n o w s k i 

DR. MED
a . Śm i g i e l s k a

p ilie s  (Z am k o w a) 
N r 8 m  9 

Od godz  9 — 12 JC
1 od  18 -  19

ftkuszerk
MA RLABRZEZINA

Li u b a n  o ( G ro d z k a )  
27—1 Z w ie rz y n ie c -

J  K O R C H O W A
O la n d u  (d t lo ie n -  
d e rm a i  N r 4 — 1.

Dr
W W O LO D ZK O
h o ro b y  s k ó rn e  ! 

w e n e ry c z n e . P r z y j­
m u je  w g  8 — 11 
• 15 — 13. W a lls tr  

(Z aw a ln a ) 22
F E L C Z E R

W y le c z a m  łu s z c z y ­
cę e g ze m ę  i ś w ie rz  
be . A n to k o l, K u o su  
(C ich a ) 8—1, obo k  

k l in ik i .

M A R1A 
L A K  N E U O W A
p rz y jm u je  od  godz. 
9 ra n o  do  7 w iecz . 
J a s rn s k io  «d .Jasiń ­

sk ieg o ) 7 - 5.

BR  R O S IŃ S K A
L vovo  (d Lwów* 

sk a ) b7 — 1

W SM IAŁOW -SKA 
P ilie s  (d Z a m k o ­

w a) 26 — I-

Ijlj mmii
wykonuje i reperuj» 

oraz 
kapuje używane.

Shapo(Skof.ówka)
9 m. 11 w (noil- 
wórku) g- 19 15-

IlGlOlHZi! CtWU
od godz- 7 do 10 
rano i od 15 ó° 1̂
Gedimino (d Mic* 
kiewif za) 09 m 4.

N a u K a
k r o j u

cl s% m  s K i ®  8o
dla inteligentnych 
pań. Jagielloński 

6-20.
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